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sławy, które również w królewskim swym 
stanie zrozumiały, że najlepszą oddadzą 
przysługę Ojczyźnie, pielęgnując w sereu 
własnem i w sercach narodu miłość dla 
Kościoła i wysokie chrześcijańskie eno- 
ty. A tak, kochani Bracia! przekonaliście 
się, że za naszej świetnej i szczęśliwej 
przeszłości, mieliśmy Świętych ze wszy- 
stkich stanów, ze stanu włościańskiego i 
stanu mieszczańskiego, z pomiędzy szla- 
chty i rycerstwa i w królewskim rodzie. 
Wszyscy oni jednym widocznie ożywieni 
duchem, szczęścia i chwały Ojczyzny szu- 
kali w Bogu i z Bogiem — i chwalebny 
zostawili nam przykład, jako i my wszy- 
scy razem, włościanie, mieszczanie i wyż- 
sze stany mamy pracować nad naszem 
odrodzeniem i dla dobra a przyszłości 
naszej Ojezyzny, na fundamencie wiary 
i szczerego przywiązania do św. Kościoła 
katolickiego, a z nadzieją w sprawiedii- 
wość i pomoc Bożą, Takim przykładem 
pokrzepieni, wracajcie, kochani Bracia 
Slązacy i Wielkopolanie, do waszych ro- 
dzinnych stron, do Waszej twardej pra= 
cy i znoju. Nie znaleźliście tu u nas bo- 
gactw ziemskich i doczesnych, nie ma- 
my tu bowiem niestety ani rozwiniętego 
przemysłu, ani wielkich fabryk, ani nie 
podnieśliśmy, wskutek rozlicznych prze- 
szkód i trudności, handlu i bogactwa do- 
ARaBneo, ale jesteśmy tylko stróżami 
naszych świętych i drogich pamiątek, 
stróżami skarbów duchowych, z których 
czerpać możemy siię ducha i zachętę do 
prawdziwie zbawiennej pracy. Z tych 
skarbów naszych wy zaczerpnąć w tych 
dniach mogliście wzmocnienia i od- 
wagi, abyście z tą samą, jak do- 
tychczas odwagą trwali w świętej 
wierze i w obronie ojczystego języka, 
w którym to z nami razem śpiewaliście 
nasze wzniosłe modlitwy: „Pod Twoję 
obronę“ i „Święty Boże“ prosząc o po- 
moc Bożą w naszej spólnej pracy naro- 
dowej. Modliliśmy się spólnie na końcu 
nabożeństwa za cały nasz naród, za 
wszystkich uciśnionych i prześladowanych 
braci i za wszystkie stany naszej społe- 
czności, abyśmy wiarą zjednoczeni i mi- 
łością spólną silni, razem pracowali dlu 
chwały Boga i dobra Ojczyzny. Wracaj- 
cie tedy z tą myślą do domów i rodzin 
waszych, a ja wam i rodzinom waszym 
i wszystkiej ślązkiej i wielkopolskiej 
braci z głębi mego serca udzielę teraz 
błogosławieństwa  pasterskiego, abyśmy 
na ziemi prawdziwie zjednoczeni, także 
w Królestwie niebieskiem połączyć się 
mogli*. Amen. 

o tej przemowie JE. księcia Biskupa, 
które ogromne wywarło wrażenie, a któ- 
re w zaledwie słabem mogliśmy podać 
streszczeniu, nastąpiło błogosławieństwo, 
które wszyscy z rozrzewnieniem i klęczą- 
co przyjęli. 


6. Owacja przed pałacem biskupim. 


Po udzieleniu błogosławieństwa, prze- 
szedł J. Eks. książę Biskup przez szpa- 
ler klęczących pielgrzymów i tłumnie 
zebranej publiczności i błogosławił na 
obie strony, powtarzając : „Bywajcie zdro- 
wil“  Uniesienie wszystkich obecnych, 
wywołane podniosłemi słowami księcia 
Biskupa było tak wielkie, że wszyscy 
czuli potrzebę wyrażenia mu swojego po- 
dziękowania. To spowodowało nadprogra- 
mową, pod wrażeniem chwili wywołaną 
manifestację. Wprost z kościoła zebrali 
się wszyscy przed oknami pałacu bisku- 
piego i okrzykami: „Niech żyje Jego 
Eks. książę biskup Duuajewski!* pra- 
gnęli wywabić jeszcze raz dostojnego 
Pasterza, pragnęli zobaczyć jeszcze tego, 
który z serca mówiąc, tak bardzo trafił 
do serca wszystkich. Zjawiła się też or- 
kiestra miejska, która do okrzyków lu- 
dności i pielgrzymów dodała serenadę, 
odgrywając narodowe melodje. Rzeczy- 
wiście też ukazał się w oknach pierw- 
Bzego piętra pałacu biskupiego Jego Eks. 
książę Biskup i dziękował za owację po- 
wtórnem błogosławieństwem. Okrzyki : 
Niech żyje! po których zawsze odzywały 
się tony orkiestry, powtarzały się kilka- 
krotnie, jak gdyby końca mieć nie mo- 
gły. Wtedy JE. książę Biskup dał znak, 
że chce się odezwać, i w jednej chwili 
wszystko ucichło — a książę Biskup po- 
wiedział: „A teraz niech żyją Wielko- 
polanie i Ślązacy, zawołajcie wy dzielni 
Krakowiacy !“ 

Słowa te nowy obudziły entuzjazm, 
rozległ się wyrazisty okrzyk: „Niech ży- 
je!“ a orkiestra zagrała krakowiaka i 
„Jeszcze Polska nie zginęła!“ Książę 
Biskup usunął się do swych apartamen- 
tów, a cały pochód ruszył w drogę. 


ką, Rynek główny i Florjańską do o- 
grodu Strzeleckiego, gdzie już przygry- 
wała muzyka wojskowa i gdzie zgro- 
madziło się więcej, niż zazwyczaj pu- 
bliczności. Z Górno-Ślązaków przybyli 
tylko Bytomianie, gdyż Raciborzanie te- 
goż dnia odjeżdżać musieli. Wszystko 
jednak, co inteligentniejszego było wśród 
jednej i drugiej partji, znalazło się w 
ogrodzie Strzeleckim , dokąd pospieszył 
także cały krakowski świat literacki i 
artystyczny, aby spędzić ostatnie chwile 
z drogimi Gośćmi i pogwarzyć o wza- 
jemnych siosunkach. 

Chór „Sokoła* pod kierownictwem p. 
Deca, który już przy wjeździe Głości do 
Krakowa wykonał na dworcu kolei kil- 
ka utworów, o czem zapomnieliśmy w 
właściwom miejscu nadmienić, stawił 
się również w ogrodzie Strzeleckim z 
całą gotowością. A śpiew chóru znany 
jest wszystkim ze swej doskonałej cha- 
rakterystyki. 

Mile spędzono więc ostatni wieczór. 
Zupełne zbliżenie i zjednoczenie. Gości 
z Krakowianami spłynęło w przyjemnej 
rozmowie , która- niezatarte zostawiła 
ślady w sercach uczestników. Brater- 
stwo takie ma swoją niezrównaną po- 
ezję. 


Pobyt Ślązaków i Wielkopo- 
lan w Krakowie. 


(Dokończ.) 
5. W kościele OO. Franciszkanów. 


Około godziny szóstej tłumy publiczno- 
ści zgromadziły się przed główną bramą 
kościoła OO. Franciszkanów, dokąd przy- 
był niebawem pochód Górno - Ślązaków 
z orkiestrą miejską na czele. Ta ostat- 
nia stanęła tuż przy żelaznych kratach, 
prowadzących do podwórza kościelnego; 
cały zastęp pielgrzymów zapełnił świą- 
tynię — a w progu tejże stanęli w pół- 
kole ks. przeor OO. Franciszkanów 
w towarzystwie licznego kleru i człon- 
kowie komitetu, oczekujący przybycia 
Najdostojniejszego księcia- biskupa krako- 
wskiego. Powitany uroczystym marszem 
orkiestry, przybył ks. Biskup niebawem 
pieszo z swego pałacu i poprzedzony 
przez komitet i duchowieństwo podążył 
do wielkiego ołtarza, gdzie ukięknąwszy 
na stopniach, zaintonował „Pod Twoją 
obronę*. Potężnie odbiła się o sklepienia 
świątyni pieśń do Matki Boskiej, wypły- 
wająca z gorącem ucznciem przepełnio- 
nych piersi pielgrzymów. Nastąpiły su- 
plikacje i błogosławieństwo  Przenaj- 
świętszym Sakramentem. 


Po skończonem nabożeństwie JE. książę- 
biskup, przywdziawszy mitrę i wziąwszy 
w rękę pastorał, przemówił do  piel- 
grzymów od wielkiego ołtarza. Trudno 
wiernie podać słowa, które dyktowało 
natchnienie i gorąca chęć, aby za przy- 
kładem Apostołów ducha swego wlać 
w serca słuchaczy. Mówił książe Biskup: 
Kochani bracia Słązacy i Wielkopolanie! 
Przyszliście, aby otrzymać tu błogosła- 
wieństwo pasterskie, a ja pragnę go 
wam udzielić z całego serca. Ręka bi- 
skupia na to poświęcona, aby błogosła- 
wiła — błogosławić pragnę każdemu, 
nawet nieprzyjacielowi — jakżebym więc 
nie miał wam, którzy jesteście braćmi 
naszymi, bo synami jednej wspólnej 
matki Kościoła św., braćmi naszymi, bo 
synami jednej matki Ojczyzny, jednej 
z nami mowy, jednego pochodzenia, je- 
dnej myśli i dążności. Błogosławić wam 
pragnę tem więcej, że przychodzicie tu 
do biskupa, do którego djecezji do nie 
tak dawna należeliście, a przychodzicie, 
nie w celach jakichś świeckich i demon- 
stracyjnych, ale przychodzicie w duchu 
wiary i pobożności, aby tu w tej drogiej 
sercu naszemu prastarej stolicy królew- 
skiej, jerdzića się w przywiązaniu do 
wiary św. i w przywiązaniu do tych na- 
szych pamiątek narodowych, a za przy- 
kładem naszych pobożnych przodków 
nauczyć się czcić i szanować nasz oby- 
czaj narodowy i naszą piękną mowę oj- 
czystą. Wy tych drogich skarbów na» 
szych, wiary św. i mowy ojczystej bro- 
nicie i strzeżecie. z takiem poświęceniem, 
a przyszliście umocnić tutaj ducha wa- 
szego do dalszej pracy i walki, w tej 
stolicy, w której za URO nah wieków kró- 
lom naszym hołd składali ci, którzy nam 
dziś urągają. Przyszliście tu do nas, któ- 
rzy jedni z łaski panującego nam dziś Mo- 
narchy, który jednej z nami jest wiary św. 
katolickiej i odznacza się osobistem dla 
Ojca św. przywiązaniem i czcią synow- 
ską, który przejęty uczuciem sprawiedli- 
wości, pozwala nam rozwijać życie nasze 
narodowe i używać macierzystego języka 
w szkole, sądzie i każdynr urzędzie. 
Zwiedzaliście tu nasze pamiątki św., któ- 
rych tyle mamy przy każdym kościele i 
cóżeście tu widzieli? Byliście w kościele 
OO. Bernardynów i oddaliście tam cześć 
naszemu św. patronowi, Szymonowi 2 
Lipnicy. Ten mąż Boży pochodził ze sta- 
nu włościańskiego, a umiłowawszy wiarę 
w Boga, poświęcił się służbie Bożej, a- 
by pracować nad utwierdzeniem wiary i 
oświeceniem tego stanu włościańskiego, 
z którego pochodził. Byliście w kościele 
św. Anny i tam pokłoniliście się św. Ja- 
nowi Kantemu, który pochodził ze stanu 
mieszczańskiego, a poświęciwszy się nau- 
kom, przyświecał ich światłem na naszej 
Wszechnicy Jagiellońskiej, a bardziej je- 
szcze, aniżeli światłem nauki, ozdobił ją 
promieniami i blaskiem swej cnoty, i tu 
w tem mieście licznemi cudami i praca- 
mi, jako kapłan i profesor pracował dla 
dobra Ojczyzny, Kościoła i tego stanu 
mieszczańskiego, z którego wyszedł. By- 
liście wreszcie na naszym sławnym Wa- 
welu, i tam oglądaliście grobowce na- 
szych bohaterów, wodzów, biskupów i 
naszych królów polskich, którzy wszyscy 
zarówno sławni z waleczności i bohater- 
stwa, jak i z gorącej pobożności i silnej 
wiary. Widzieliście także groby naszych 
bohaterskich i pobożnych królowych i 
królewien, śś.: Jadwigi, Salomei i Broni- 


cza dalej w owem piśmie, 
przypomina sobie jego zachowanie się 


chce pozyskać jego łaski, musi tego do- 
wieść czynami a nie słowami. Pismo Ja- 
cobsona do Kałubkowa z 1 stycznia 1889 
roku zapowiada odjazd Cankowa do Bel- 
gradu i zapytuje, dlaczego w Sofji tak 
mało energji. Prokurator pyta się Kałub- 
kowa, co znaczą inicjały „D. V.*; Ka- 
łubkow jednak odmawia odpowiedzi. Pi- 


łubkowa, że wyraz Shved użyty w je- 
dnym z dawniejszych listów, oznacza 
byłego rosyjskiego konsula w Filipopolu 
Engelstróma. Prokurator pyta się Ka- 
łubkowa, co ma oznaczać wzmiankowa- 
ny w liście: „plan mobilizacyjny“. Ka- 
łubkow odpowiada, że była wówczas 
mowa o pewnej mobilizacji, ale że w 
szczegóły jej wchodzić nie będzie, ani 
planda Jacobsona roztaczać nie myśli. 
orespondencji Kałubkowa z Krissowem 
nie odczytano, ponieważ sprawy nie do- 
tyczy, a zajmuje się tylko ruchami nihi 
listycznemi. — Prezydent odczytuje pi- 
smo Panicy dnia 26-go maja do Kałub- 
kowa, w którem Panica wzbrania się 
między innemi, działać dalej w sprawie 
macedońskiej i grozi, że się za jakąś 
swoją krzywdę pomści. Naj końcu nad- 
mienia, że nie życzyłby sobie, iżby to 
pismo dostało się na widok publiczny. 
Odczytuje się potem protokół rewizji u 
Panicy, która, jak przyznaje sam pro- 
kurator, nie odbyła się jak należy. Pro- 
tokół podpisało kilku komisarzy policyj- 
nych nieobecnych przy rewizji, nie pod- 
pisali go atoli Stambułow i Sławkow, pre- 
zydent Sobranja, którzy rewizji sami o- 
sobiście dokonali. Prokurator żąda na- 
> zawezwania członków komisji 
czej, ponieważ Arnaudow i inni o 
skarżeni utrzymują, że byli tak dręczeni, 
iż zachorowali i zeznania składali pod 
presją. Trybunał do wniosku prokurato- 
ra przychyla się. Popołudniu staje się 
też major Kunticzew i oświadcza, że 
Rizow bynajmniej nie był tak chory, jak 
utrzymuje i że wogóle zarzuty oskarżo- 
nych są przesadzone. Prezydent zapytuje 
każdego z oskarżonych, czy ma jeszcze 
co do powiedzenia, poczem przerywa po- 
siedzenie na kilka minut. Po przerwie 
wyraża naprzód Panica życzenie, żeby 
sędziowie pamiętali, iż ani jeden z o- 
skarżonych nie jest jego wspólnikiem, że 
oskarżeni o całej sprawie nie nie wie- 
dzą, i że ani jaden z tych, co rzeczywi- 
ście do sprzysiężenia należeli, nie znaj- 
duje się tutaj. Prokurator następnie za- 
czyna mowę oskarżającą historycznym 
rzutem oka na rozwój bułgarskiego na- 
pd, aż do ustąpienia księcia Aleksan- 
ra. 


8. Odjazd. 


Tegoż dnia, o godzinie wpół do dzie- 
siątej wieczór odjeżdżała pociągiem po- 
spiesznym partja pielgrzymów z pod Ra 
ciborza. Dla pożegnania przybyli na pe- 
ron z ramienia komitetu: prof. dr. A. 
Sokołowski, dr. Orłowski i akademik 
Binder z korpusem honorowej straży a- 
kademickiej, która w czasie całego przy- 
jęcia wszędzie wzorowy utrzymywała 
porządek. Niespodzianką też było przy- 
bycie chóru „Sokoła“, który z ogrodu 
Strzeleckiego tutaj pospieszył, aby pie- 
śnią pożegnać Gości. 

Górno-Slązacy zupełnie zadowoleni i 
podniesieni na duchu, opuszczali gród 
Jagielloński, a za nimi płynęła pieśń 
nieśmiertelna: „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*. 

We wtorek rano, pociągiem zwyczaj- 
nym o godzinie 9, odjechała reszta piel- 
grzymów przeważnie z purtji Bytom- 
skiej. Mimo ulewnego deszczu, przybyli 
niemal wszyscy członkowie komitetu i 
kilku księży kanoników na peron, e'lem 
pożegnania pielgrzymów. Poseł dr. Wei- 
gel kilku słowy żegnał poszczególne 
grupy, ustawione wzdłuż olbrzymiego 
pociągu. Gromkie okrzyki z jednej i 
drugiej strony, były ostatnim wyrazem 
pożegnania, a kiedy pociąg ruszył, z ust 
kilkuset pielgrzymów rozległa się pieśń: 


Znasz ty tę ziemię, co z swych kruszców słynie, 

Gdzie marny kruszec w obce ręce płynie, 

Gdzie ludek w sercu klejnot swój ukrywa, 

By poń nie sięgła żadna ręka chciwa, 3 - ; 
Boć w tej tn ziemi akarb jest nieprzebrany, (Dalszy ciąg nastąpi). 

To ma ojczyzna, to mój Ślązk kochany ! 
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Wiadomości polityczne. 


Konwencja austrjacko-rosyjska. 


Proces Panicy. 


(Ciąg dalszy). 


Czytamy w Gaązecie Narodowej: „Pra- 
wdziwie  nieprawdopodobną wiadomość 
donosi urzędowy  Prawitelstw. Wiestnik 
rosyjski. Zawiadamia on, że podpisaną 
została deklaracja pomiędzy rządami Ro- 
sji i monarchii austro-węgierskiej co do 
porozumiewania się wzajemnego i bez- 
pośredniego pomiędzy sądem okręgowo- 
wojskowym warszawskim, a komendan- 
tami twierdz w Krakowie i Przemyślu, 
oraz naczelnikami okręgów wojskowych : 
tarnowskiego, lwowskiego i czerniowiec- 
kiego. Wszystko to zaś ma być na pod- 
stawie konwencji: o bezpośrednich sto- 
sunkach sądowych cywilnych i ekstrady- 
cji obwinionych z dnia 2 kwietnia 1884 r. 
Ze wszechatron, zapatrując się na tę do- 
mniemaną deklarację — ze względu na 
urządzeniu konstytucyjne monarchii, na 
„tałe położenie stosunków międzynarodo- 
wych i na obecną sytuację wydaje się 
ona nieprawdopodobną, jak i powołanie 
8lę na konwencją, która nigdy nie była 
poddaną konstytucyjnemu traktowaniu w 
Austrji. Należy się spodziewać, że nasi 
delegowani z Galicji spowodują w przy- 
szłym tygodniu, po otwarciu sesyj dele- 
gacyjnych w Budapeszcie, wyjaśnienie 
kompetentne tego osobliwszego doniesie- 
nia organu urzędowego rządu rosyjskie- 
go, które nie może pozostawać też bez 
wpływu i na politykę ogólną monar- 
chii“, 


Na posiedzeniu popołudniowem w dniu 
24 maja, dalej czytano załączone do aktu 
oskarżenia dokumenta. Pismo Kałubko- 
wa do Panicy zajmuje się ak wy- 
puszczenia na wolność Boni (teorgiewa, 
który się udał do Macedonji i wskutek 
tego zaaresztowany został przez władze 
tureckie. Panica oświadcza przy odczy- 
taniu tego pisma, że nie wiedział, iż Ka- 
łubkow za pośrednictwem Jacobsona o- 
trzymał pomoc Rosji w sprawie uwolnie- 
nia (eorgiewa. Georgiew z wiedzą buł- 
garskiego rządu i na jego polecenie wy- 
jechał do Macedonji. Panica przedsta- 
wiał to Stambułowowi, który odpowie- 
dział: „Rząd nie przyrzeka mięszać się 
do sprawy wypuszczenia  Georgiewa, 
ale upoważnia Punicę działać w tym kie- 
runku za pośrednictwem rosyjskiej ajen- 
cji“. Wtedy dopiero wybrał tę drogę Pa- 
nica i posługiwał się pomocą Kałubko- 
wa. „Ta sprawa — mówi oskarżony — 
dobrze jest znana“, — Zabiera głos o- 
brońca Paniey, adwokat Vulezew i żąda, 
żeby w tej sprawie przesłuchano Stam- 
bułowa, Strańskiego i Vulkovicza. Try- 
bunał odrzuca ten wniosek. Pismo Ja- 
cobsona do Kałubkowa z 26 maja 1889 r. 
zawiera usprawiedliwienie, że nic nie 
można zrobić w sprawie uwolnienia Głe- 
orgiewa, bo nie został wysłany przez 
rząd rosyjski; sprawa jednak zostanie 
pęk jc Zinowjewowi. Jest w tem 
WR ! iśmie użyte wyrażenie: „niemiecki mu- 
7. W ogrodzie Strzeleckim. łka! które kapi zeznań Kałubkowa 

Z placu Franciszkańskiego muzyka od-|w śledztwie ma oznaczać konsula nie-| Na sobotniem posiedzeniu Vasaty przed- 
prowadziła pielgrzymów przez ulicę Grodz--mieckiego w Ruszezuku. Jacobson sazna-sstawił wniosek odczytania petycji pra- 


Z czeskiego Sejmu. 


że Panicy 
rosyjskie poselstwo nie może ufać, bo 


podczas misji Kaulbarsa. Jeżeli Panica 


smo Jacobsona do Kałubkowa z 27 czer- 
wca 1889 odpowiada na zapytanie Ka- 


skiej Rady miejskiej, co też uchwalono. 
Rieger oświadcza się przeciwko ternom 
Rad szkolnych powiatowych. Tak samo 
jeneralny wikarjusz Hora. Vasaty pole- 
mizuje z piątkową mową Schlesingera 1 
używa tak ostrych wyrażeń, że przewo- 
dniczący kilkakrotnie wzywa go do po- 
rządku. Gregr żąda większej liczby cze- 
skich reprezentantów. Referent Mattusch 
oświadcza się przeciwko wszelkim po- 
prawkom. Zabiera głos p. Schmeykal: 
„Poseł Rieger wezwał nasze stronnietwo, 
żeby odstąpiło od żądania owego terna 
Rad szkol. pow. Bylibyśmy do tego go- 
towi, gdyby zaręczono nam, że wszy- 
stkie inne postanowienia przejdą w do- 
słownem brzmieniu projektu. Tego za- 
ręczenia jednakowoż prawdopodobnie nie 
otrzymamy. Wskutek tego, wyrażamy 
nasze szczere ubolewanie, że nie mo- 
żemy od żadnego z naszych żądań ustą- 
pié“. Przed głosowaniem dotyczącem pro- 
jektu terua, Mattusch stawia wniosek, że- 
by głosowanie nad tą sprawą odroczyć 
aż do chwili, w której cała ustawa zo- 
stanie uchwalona. P. Schmeykal w imie- 
niu Niemców zgadza się na to. Inne po- 
prawki odrzucono. Przy §. 41 przema- 
wiał Herold projektując, żeby ezłonko- 
wie Rady ze stanu nauczycielskiego nie 
byli mianowani przez rząd, lecz żeby wy- 
bierała ich krajowa konferencja nauczy- 
cieli. Vašaty zapytuje, w jaki sposób 
przestrzegać się będzie tego, iżby wszy= 
scy członkowie Rady znali oba języki 
krajowe. Gregr wnosi odroczenie obrad 
do chwili, kiedy namiestpik otrzyma od- 
powiednie wskazówki rządu; wreszcie za- 
biera głos dr. Herbst i obszernemi wy- 
wodami zbija wniosek Herolda, Vašaty 
w ostrej i dowcipnej mowie wyrzucał 
austrjackiemu rządowi jego stanowisko 
wobee Czechów, na co odpowiadał na- 
miestnik. Przy głosowaniu upadły wnioski 
Gregra, Herolda i Vasatego. Brzmienie 
rządowe $ 41 przeszło większością głosów. 
Do $. 43 dr. Herold projektuje następu- 
jące brzmienie: „Jednoj z tych sekcyj 
R rm będą wszystkie szkoły i sa- 
łady z czeskim językiem wykładowym, 
o az wszystkie sprawy czeskich obwo= 
dów szkolnych o ile nie są zastrzeżone 
dla plenum Rady, i z wyjątkiem tych 
spraw, które dotyczą szkół niemieckich 
w wyżej wymienionych obwodach szkol- 
nych. Drugiej sekeji tak samo 
wszystkie szkoły niemieckie. Dla wszysi= 
kich spraw zastrzeżone są obrady i 
SO "JE plerum Rady“. Poseł 
chlesinger występuje przeciwko temu 
wnioskowi. Na wniosek hr. Clama 
utworzono subkomitet dla kwestji pre- 
liminarzy, złożony ze Schlesingera, He- 
rolda, Mattusza, dwóch reprezentantów 
rządu i jednego reprezentanta Wydziału 
krajowego. 

W poniedziałek zebrała się znowu ko- 
misja, mimo protestu Vasatego, który 
utrzymywał , że wskutek znieważenia 
Zielonych Świątek , Bóg nie pobłogosła- 
wi dziełu ugody. Wiadomo, że młodo- 
czesi starają się o odroczenie rozpraw i 
dlatego wynajdują najrozmaitsze powo- 
dy, żeby Die spraw opóźnić ; poda im 
do tego sposobność sprawa ułożenia pro- 
tokółu obrad komisji. Będą zgłaszali 
wszystkie swoje projekty i poprawki, 
jako wnioski mniejszości ; będą staczali 
długie walki o wybór referentów. Za 
większość przemawiać pewnie będzie 
albo ks. Karol, Schwarzenberg jun., albo 
dr. Sochlesinger. Powszechnie ` przypu- 
szczają, że Sejm odbędzie jeszcze jedno 
posiedzenie w sobotę, pocrem zostanie 
zamknięty. Krążą także pogłoski o tem, 
że rząd ma zamiar rozwiązać Sejm, za- 
rządzić nowe wybory i nowemu Sejmowi 
przedłożyć ugodowe projekty. Byłby to 
jednak krok stanowczo całą sprawę 
grzebiący.  Subkomitet nie powziął ża- 
dnej uchwały w sprawie preliminarzy 
szkolnych, bo ani Herold, ani Schlesin- 
ger ze stanowiska swego nie chcieli u- 
stąpić. Z poniedziałkowego posiedzenia 
komisji zaznaczyć trzeba kilka najwąż- 
niejszych punktów, nie podobna bowiem 
wdawać się szczegółowo w wywody wy- 
magające długich i fachowych objaśnień. 
Była tam mowa mianowicie o kwestji, 
w jakim języku przemawiać ma referent 
w Radzie szkolnej krajowej. 


Schlesinger chciał, żeby w sekcji nie- 


| mieckiej przemawiał po niemiecku, w sek- 


cji czeskiej po czesku, a w pełnej Izbie, 
żeby miał wolność wyboru jednego z 
dwóch języków. Namiestnik hr. Thua 
oświadcza, że gdyby referent w Radzie 
zaczął mówić po czesku, jemu nie pogo- 
stawałoby nie innego do zrobienia, jak 
tylko wydalić się z sali posiedzeń, ponie- 
waż tyle po czesku nie umie, żeby mógł 
dobrze sprawozdanie zrozumieć. Książę 
Karol Schwarzenberg oświadcza, że nie- 


2 


sympatyczną jest dla niego zasada naro- 
dowego podziału szkół, i że budzi w nim 
poważne obawy ; mimo to, w danych o- 
kolicznościach głosuje za ustawą. Nawet 
dr. Rieger podał projekt dość daleko idą- 
cej poprawki do ustawy, powołując się 
na to, iż zastrzegł sobie to prawo na 
konferencjach wiedeńskich. Plener przy- 
znaje, że to prawda, ale że zastrzeżenie 
to tyczy się tylko osoby Riegera ; wszy- 
sey inni uczestnicy zobowiązali się do 
głosowania za dosłownem brzmieniem 
punktacyj wiedeńskich, chybaby się wszy- 
stkie stronnictwa na zmianę zgodziły. 


„Deutscher Schulverein*. 


Mamy jeszcze w pamięci zjazd profesorów 
szkół wyższych i jego narady w auli 
Collegii novi. Praca naszych profesorów, 
godność i powaga w dyskusji, skromność 
a gruntowność, takt polityczny i towa- 
rzyski cechowały ten areopag pedago- 
gów naszych. Jakże odmiennie przedsta- 
wia się zjazd „Schulyerein'u* niemiec- 
kiego w Lincu. Zaledwie 26 b. m. ze- 
brało się to zgromadzenie, a już padło 
tam tyle bomb politycznych, wymierzo- 
nych w pierś słowiańską, tyle uderzyło 
maczug bezwyznaniowych w błocie zwa- 
lanych w bramę Kościoła, że po za ha- 
łasem nie słychać pedagogów, po za dy- 
mem nie widać szkoły. I o czemże to 
radzą pedagogowie niemieccy ? Oto rzu- 
cają pociski na ugodę czesko - niemiec- 
ką, miotają obelgi na Kościół, wzy- 
wają do walki ze szkołą słowiańską 
w prowincjach austrjackich o mięsza- 
nej niemiecko-słowiańskiej ludności. Nie 
szczędzą też kłamstw, jak n. p. owe 
głośne narzekania na duchowieństwo sło- 
wiańskie, które miało przeszkadzać w 
zakładaniu szkół ludowych, jak bajka o 
katechetach czeskich, co mieli rózgami 
siec dzieci za to, że nie chciały po oze- 
sku odpowiadać religji. Pokazało się, jak 
sami Niemoy sprawdzili, iż było to naj- 
zupełniejszym fałszem, a właśnie nauczy- 
ciele Niemcy karcili surowo dzieci nie 
umiejące po niemiecku. Rej wodzi na 
zgromadzeniu dr. Weitlof i z czego w 
Radzie państwa wynurzyć się nie można, 
to sobie z całą swobodą na zgromadze- 
niu pedagogów wypluwa. Charakterysty- 
czne, że komitet zjazdu miotającego o- 
belgi na Kościół, zaprosił biskupa na 
bankiet. Oczywiście biskup udziału od- 
mówił. 


Broszuromanja niemiecka. 


Czy z nudów, czy dla jakiegoś sui ge- 
neris sportu, piszą Niemcy broszury po- 
lityczne za broszurami. Po głośnej bro- 
szurze  Videant consules, o której autor- 
stwo posądzono jenerała Ntoscha, poja- 
wiła się nowa „Cedant arma togas“. 
W pierwszej przedstawiono Rosję za 
największego wroga Niemiec, zaś 
Anglję za pożądanego dla cesarstwa 
sprzymierzeńca, w drugiej dla odmia- 
ny dowodzi autor, że Rosja powin- 
na być sprzymierzeńcem Niemiec 
przeciw Anglji, która intrygami swe- 
mi na wschodzie naraża pokój eu- 
ropejski na szwank. Według tej bro- 
szury, powinien wytworzyć się potę- 
żny związek trzech cesarzy, a do tego 
związku mogłyby i Włochy się przyłączyć. 
Charakterystyczne, że pierwszą broszurę 
zalecała uwadze publiczności Kreuzzei- 
tung, drugą zaleca Kölnische Ztg. Dodać 
atoli należy, że nadreński dziennik nie 
entuzjazmuje się wywodami broszur 
„Cedant arma togas*, jeno dodaje o 
siebie, że Niemcy nie mają powodu żyć 
w nieprzyjaźni z Rosją, gdyż celem ich, 
zaduniem ich polityki: utrzymywanie 
pokoju. 


Opinja „Timesa“ o Eminie. 


Opinja publiczna w Anglji dotąd żywo 
się zajmuje Eminem-baszą, nie mogąe 
mu wybaczyć, że dał się zaciągnąć na 
żołd niemiecki. Jedni upatrują w nim 
niezwykłego człowieka, zdolnego oddać 


KURJER POLSKI, dnia 29 Maja 1890 r. 


polityce kolonialnej niemieckiej w Afry-|go p. Kotarbińskiego. Wspólna kolacja, 
ce ogromne usługi; obawiają się też o-|która przeciągnęła się do późnej nocy, sa- 
wych usług w przekonaniu, że wpływjkonezyła ten zjazd koleżeński, nacechowa- 
Emina na ludy afrykańskie jest tak wiel-|ny tonem przyjacielskiej serdeczności. Da- 


przeszło 4000 złr. — możemy powziąć 
przekonanie o niespożytej żywotności Czy- 
telni, która głębokie zapuściła korzenie u 
ludu ślązkiego*. Tu podnieść musimy, że 


ki, iż wystarczy, aby się Emin pojawił,|wni koledzy postanowili ponowić zjazd za|de tego świetnego wyniku przyczynił się 


a wszystkie kraiki poddadzą się sztanda- flat cztery. 
rowi niemieckiemu. Spotykać się też można| * Nowe wybory do Rad powiatowych — 
z zapatrywaniami nie tak pesymistyczne- |rozpisało Namiestnictwo w 34 powiatach, 


= dla Anglji, a zwłaszcza Times dodaje|a mianowicie: w bocheńskim, borszezow- 


głównie i w pierwszej mierze długoletni 
prezes Czytelni dr. Andrzej Cinciała. On 
to swą zapobiegliwością, ofiarnością i oszczę 
dnością, może nie raz za wielką i zbyte- 


ducha Anglikom, dowodząc, że usługi|skim, brzozowskim, chrzanowskim, ciesza-|czną, postawił Czytelnię na nogach. Tru 
Emina nie będą Niemcom przydatne.|nowskim, dąbrowskim, grybowskim, horo |dno jednak wstrzymać nam się od wypo- 


„Wszysey, co go ostatniemi czasy wi |deńskim, jaworowskim, kałnskim, kamione- 
dzieli, powiada Times, zgadzają się na|ekim, kołomyjskim, kosowskim, krakow- 
to, że Fmin i fizycznie i umysłowo jest|skim, krośnieńskim, limanowskim, liskim, 
zupełnie złamany. Wpływ jego na te|łańcuckim, mieleckim, mościskim, myśleni- 
okolice, do których się teraz udał, prze-|ckim, niskim, nowosądeckim, nowotarskim, 
ceniają ci, którzy stosunków tamtejszych | podhajeckim, ropczyckim, rzeszowskim, sara - 
nie znają. Rząd niemiecki uczynił wiele|borskim, skałackim, sokalskim, staromiej- 
hałasu z nazwiskiem Emina i czynił mu|skim, tarnobrzeskim, wadowickim i sbara- 
reklamę, aby nazwisko Emina spopula- |skim. Następnie postanowiło Namiestnictwo, 
ryzować w Niemczech, a w imię popu-|że wybory z gmin wiejskich odbędą się 
larnego nazwiska wydostać z parlamen-|w tych powiatach dnia 18 czerwca, wybo- 
tu jaknajwiększe kwoty na cele kolo-|ry z gmin miejskich dnia 24 czerwca, wy- 
nialne*. bory z koła najwyżej opodatkowanych w 
kategorji handlu i przemysłu 26 czerwca, 
a wybory z większych posiadłości dnia 1 
New- York- Herald odebrał z San Fran-|lipca b. r. 

cisco wiadomość, że w Ensenada, mie-| * Wczoraj odbyła się w kościele PP. 
ście położonem na należącym do Meksyku | Benedyktynek ceremonja przyjęcia pro- 
półwyspie Dolnej Kalifornji, grono ludzi|fesji zakonnej przez pannę Marję Drozdow- 
śmiałych założyło potajemnie skład bro-|ską. Ceremonji dopełnił ks. Weber. 

ni i prochu, w celu wywołania rewolucji] * Operetka wyjeżdża w sobotę do Kra- 
i ogłoszenia dolnej Kalifornji niezależną | kowa. Jutro pierwszy występ p. Marezello 
Rzecząpospolitą, aby ją następnie przyłą-|w „Hrabinie Sarze“. 

czyć do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej. Czas rewolucji naznaczono na 
początek sierpnia b.r. Naczelnicy nowego] * Cieszyn dnia 24 maja. —- W ponie- 
rządu już zostali wybrani. rodków na działek rannym pociągiem przybył naj- 
wykonanie dostarczyć zobowiązało się|pierw do naszego miasta arcyks. Eugenjusz, 
„Meksykańskie towarzystwo dla koloni-|j zaraz jako pułkownik 100 pułku, udał 
zacji rolnej*, złożone z bogatych Angli-|się na pole ówiczeń. Na drugi dzień kon- 
ków i „Międzynarodowe towarzystwo Me-|no drogą od Frydku, nadjechali arcyka. 
ksykańskie*, którym rząd dał się we] Albrecht i Fryderyk x liczną świtą wyso- 
znaki RE najrozmaitsze szykany i wy-| kich jenerałów i oficerów astabowych. Przez 
zysk, którego dopuszczają się urzędnicy, | następne dni partjami rekognoskowali jene- 
począwszy od gubernatora. Spiskowcy |rałowie pod przewodnictwem arcyks. Al- 
pozyskali podobno już znaczną liczbę |brechta teren na jesienne manewry. Wszy- 
członków kongresu waszyngtońskiego dla soy oficerowie byli gośómi arcyksięcia i 
swego planu. Wiadomość powyższą przyj-| głównie pomieszczeni byli na zamku. Mu- 
mują wszystkie dzienniki z wielkiem nie-|gyka pułkowa bawiła przes cały czas w 
dowierzaniem. Cieszynie i grała po kilka rasy w miej- 
seach publicznyeh. Zauważyć tu musimy, 


S E | Co arcyks. Albrecht powiedział o tak swa- 
a ._a nym „Demellochu*, Kiedy nadjechał droga 
Kronika zamiejscowa. ; 


od Frydku i to niefortunne przejście so- 
baczył, zawołał tak głośno, że go do dołu 
EURPALYOWEKI. słyszano: „to przeciek nierozum tak sze- 

* Namiestnik hr. Badeni nadał stypen- | psuć drogę*. Mała to nauczka dla naszego 
djum x fundacji im. J. C. W. Arcyksięe a | zastępstwa gminy. — Wydziały Czytelni 
Karola Ludwika w kwocie 200 złr. p. Mi-|ludowej i Naukowej Pomocy wydały przed 
chałowi Kazimiersowi Medyńskiemu, ucznio-| kilku dniami sprawozdania z czynności za 
wi III. roku prawa na Uniwersytecie lwow- |rok ubiegły. Pierwsze s nich zaznacza, 
skim. chociaż powolny, to jednak stały wzrost 
* Byli uczniowie 8 kl. gimn. IV. we Lwo-| Czytelni, która obecnie liczy członków rze 
wie, którzy w r. 1880 wtemże gimn. złożyli|czywistych 223, t. j. o 20 więcej, jak z 
egaamin dojrwałości, nraądzają 7. i 8. ezer-| końcem roku 1888. „Mimo to, ubolewać 
wca b. r. zjazd koleżeński, Gdyby kto za-|należy, jak mówi sprawozdanie, ik liczba 
proszenia z powodu braku adresu nie otrzy- Į naszych wieśniaków, których przy założe- 
mał, zechce niniejsze ogłoszenie uważać|niu Czytelni miano głównie na okn, tak 
jako zaproszenie. Blikszych wyjaśnień udzie-| pomału w Czytelni wzrasta. Wprawdzie u- 
la Stanisław Szeligowski, koncypista dy-|względnić należy tę okoliczność, że nasz 
rekcji poczt i telegrafów we Lwowie. lud wiejski należy do licznych stowarzy- 
* Dr. Hoszard, członek Wydziału kra-|szeń narodowych na Ślązku, dla których 
jowego wyjechał na kurację do Karlsbadu.|czas i grosz poświęca ; ale to nie prze- 
* C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych |szkadza, aby z tych przynajmniej ci nale- 
zniósł konfiskatę numeru Dzien. Pol. zajkeli do Czytelni, którzy są zamożniejsi i 
artykuł p.t.: „Jubileusz upadku unji brze-|bliżej Cieszyna szamieszkali*. Do powyż- 
skiej“. szych słów sprawozdania i my przyłączamy 
* Zjazd koleżeński b. słuchaczy budowy |się w zupełności, ubolewając nad tem, że 
machin Politechniki lwowskiej, którzy w r.|lud nasz nie zbyt licznie garnie się do tej 
1884 ukończyli studja, odbył się w pierw- [f najstarszej narodowej instytucji na Ślązku. 
szym dniu Zielonych świąt w hotelu war-| Spodziewamy się jednak, że nowo obrany 
szawskim. Ukończyło wówczas studja w|wydsiał, liczny i ze świeżych słożony sił 
tym wydziale 9 słuchaczy, z których 7|dołoży starania, aby temu brakowi zara 
jest obecnie przy kolei, jeden kierownikiem |dzić. Rok ubiegły był w rozwoju Czytelni 
krajowej szkoły kołodziejskiej w Kamionce | bardzo ważny, gdyż spłacono długi Czytel- 
strumiłowej, jeden dziennikarzem. Koledzy ni, które jak zmora ciążyły nad nią i za- 
żonaci przybyli z żonami, co zjazdowi na-|grażały jej bytowi. „Nie była to rzecz ma- 
dało cechę przyjacielskiego zebrania. Pojła, zaznacza sprawozdanie, pozbyć się tego 
wspólnym obiedzie wyruszyło towarzystwo |ciękaru. Z umorzenia długów, wynoszących 
do parku Kilińskiego, który kolegom przy-|około 2700 słr. w ostatnich ośmiu latach. 
byłym s prowincji, przedstawił się w ca-|jek niemniej i x tej okoliczności, że pod 
łym powabie majowej zieleni. Wieczorem |ezaa spłacania długów pomnażał się także 
zaś udali się wszyscy do teatru, by podzi-| majątek Czytelni, a fundusz żelazny Czy- 
wiać grę inteligentnego gościa warszawskie-|telni z 1300 słr. podniesiony został do 


Zagadkowa wiadomość. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


wiedzenia jednej myśli, którą wszyscy, zna 
jący nasze stosunki podzielają. Dotychczas 
Czytelnia spełniała w bardzo skromnej mie 
rze swe posłannictwo i zadanie narodowe, 
a za przyczynę tego podawano zawsze brak 
funduszów Otóż teraz Czytelnia nie ma 
centa długu, ma niemal zupełnie nowy wy 
dział, złożony z ludsi chętnych i gorliwych, 
oczekujemy więc i liczymy na ruchliwsze 
życie w Czytelni i na skuteczniejszą pracę 
w tym kierunku, aby raz snikło ustalone 
w Cieszynie przysłowie, że „Czytelnia na- 
sza śpi!* — Z drugiego sprawozdania „To- 
warzystwa Naukowej Pomocy* podajemy 
ważniejsze daty, i tak: kapitału posiada 
Towarzystwo 12.013 słr. i jednę obligację 
na 1000 rubli. Dochód w ubiegłym roku 
z procentu i wkładek członków wyniósł 
901 sir, = czego pomiędzy 28 ałuchaczy 
rozmaitych wydziałów i studentów szkół 
średnich w Cieszynie rozdano 560 słr. 
Znany pastor ewangelicki, p. Haase, wy- 
dający w celu zbałamnucenia polskich ewan- 
gelików pismo, p. t. Nowy Czas, wpadł 
prawie w szaleństwo, widząc, że jego za 
biegi żadnego nie odnoszą skutku, że ka- 
tolicy i ewangelicy polscy pójdą przy przy 
szłych wyborach do Sejmu krajowego ręka 
w rękę. Pan pastor, który, nawiasem mó- 
wiąc, bardzo jest popularny w kołach ży- 
dowskich, zachęca w drugim swym orga- 
nie magnatów ślązkich, aby podwładnych 
sobie urzędników zmuszali do głosowania 
na kandydatów liberalnych. 


* Lisiatysz dnia 25 maja. — Jak do- 
nosi Diło, zjechał nbiegłego tygodnia u- 
rsędnik Wydziału krajowego, Schworm, na 
lustrację majątku gminy Lisiatycz, w po- 
wiecie stryjskim, i znalazł taką gospodarkę 
naczelnika gminy, Jakima Tyżbyra, i jego 
kolegów, że oały majątek Jakima, choć to 
gospodarz zamożny, nie pokryje wszystkich 
malwersacyj i niedoborów. 


* Nowy Sącz dnia 20 maja. — Donoszą 
nam z tego miasta, co następuje: Dnia 15 
b m. w tutejszym pensjonacie żeńskim pa- 
ni Teodory z Trzetrzewińskich Jasińskiej 
odbyło się bardzo niezwykłe a zajmujące 
przedstawienie teatralne na cele dobroczyn- 
ne. Pani Jasińska, która od przeszło dwu- 
dziestu lat pensjonat swój ku pożytkowi 
społeczeństwa prowadzi, nieszczędziła teraz 
ani tradów ani czasu, aby doprowadzić do 
skutku przedstawienie pięknego obrazu na- 
rodowego pod tytułem „Polska ziemia* w 
dwóch aktach ze śpiewami i tańcami napi- 
sanego przez p. Zenona Parviego z Kra- 
kowa. Przedewszystkiem należy się uszna- 
nie panu Miknle, profesorowi gimnazjum 
Nowo-sądeckiego, który przez kilka tygo- 
dni ówiesył młodziuchne amatorki besinte- 
resownie w śpiewach, tak solowych jak chó- 
rowych. Stroje Mazurów, Krakowiaków, 
Górali i Ukraińców były prześliczne, a co 
więcej czysto narodowe i oryginalne. Obraz, 
gdy z wszystkich dzielnie Polski mieszkań- 
cy grupują się w bratniej zgodzie, przy o- 
świetleniu bengalskiem wywołał niesłychane 
wrażenie. W obrazie tym brało udział 36 
panienek a sołtys i żyd tak byli znakomi- 
cie ucharakteryzowani, że nawet matki nie 
poznały własnych córek. Dochód wynosi 
z górą 40 złr., z tego 10 słr. oddano na 
miejscowych biednych — 10 słr. na kolo- 
nje dzieci wschodniej części kraju a reszia 
na kolonje dzieci krakowskich. 

* Dubłany dnia 25 maja, — W przy- 
szłą sobotę odbędzie się tu majówka mło- 
dzieży wyższej szkoły rolniczej. Wybiera 
się na nią liczna publiczność ze Lwowa, 

* Nowy Targ dnia 25 maja. — W po 
bliskiej wsi Waksmuudzie otwarta została 
nowa Czytelnia ludowa. 
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MIANOWANIA. 


* Minister rolnictwa zamianował praktykanta 
rachunkowego Kazimierza Tychowskiego, c. k. 
asystentem rachunkowym przy c. k. Dyrekcji dóbr 
państwowych we Lwowie. 

* Dr. Eugenjusz Zubrzycki i dr. Karol Marjan 

Engel, sekretarze prokuratorji skarbu wa Lwowie, 
mianowani zostali radcami w tejże prokuratorji. 
. * W lwowskiej reprezentacji Towarzystwa wza- 
jemnych nbezpieczeń zamianowani zostali: likwi- 
datorem I. klasy Włodzimierz Dąbrowski, adjun- 
ktem Il. klasy Mateusz Pilecki, asystentem 1. 
klasy Ludwik Bereżyński, asystentami II. klasy 
Miagiystar Rybicki, Adam Korytko i Jan Ku- 
niez. 


KURIER EKONOMICZNY. 


* Wiedeń dnia 28 maja. —- Punktiacje 
ugody w sprawie konwersji listów zasta- 
wnych galicyjskiego banku rolniczego jnż 
zostały podpisane. Chodzi o sumę 28'/, mi- 
ljona złr. Z tego przecież tylko 8*/, miljo- 
nów ma być podpisanych w początku mie- 
siąca czerwca. 

* Antwerpja dnia 26 maja. — Od dnia 
3 do 7 b. m. sprzedaną tu zostanie wielka 
ilość wełny australskiej z państwa La Pla- 
ta przez licytację. 

* Bukareszt dnia 25 maja. — Suma sub- 
skrybowana na pożyczkę miejska prze- 
wyższyła 27 razy zapotrzebowanie. 

* Ateny dnia 25 maja. — Prezes gabi- 
netu p. Trikupis przedstawił dziś w sejmie 
projekt do ustawy o założeniu nowej gre- 
ckiej spółki żeglugi morskiej z kapitałem 
zakładowym 35 miljonów, którego dostar- 
czyć ma państwo przy pomocy najwybitniej- 
szych banków krajowych. 


KURIER WARSZAWSKI, 


* Grono kupców tutejszych, mających sto- 
sunki handlowe z Gdańskiem, powzięło po 
dobno zamiar podjęcia starań około zapro - 
wadsenia siałej żeglugi parowej między tem 
miastem a Warszawą, a to ze względu, że 
przewóz towarów berlinkami, przy nizkiej 
wodzie i nieprzychylnym wietrze, często 
bywa opóźniany. Kupcy ci sprowadzaja w 
ciągu sezonu letniego a Gdańska około 200,000 
pudów różnych produktów. 

* Z Łodzi donoszą, że niebawem urzeczy- 
wistni się tam projekt otwarcia stałego tea- 
tra niemieckiego. Bogatsi Niemcy, zamie- 
szkali w Łodzi tworzą spółkę udziałową, 
która zarząd stałego teatru weźmie we wła - 
sug administrację. Aktorowie sprowadzeni 
będą naturalnie z nad Sprei. Jak donosi 
jeden s dzienników berlińskich, spółka owa 
artystyczne kierownictwo tegoż teatru za- 
mierza powierzyć b. dyrektorowi berlińskie- 
go „Residenztheatru*, p. Arturowi Rosen- 
thalowi. 

* P. Adam Wiślicki, redaktor „Przeglądu 
Tygodniowego“ ciężko zaniemógł. 

* Kurator okręgu warszawskiego Apuchtin 
rozkazał okólnikiem powtórzyć po raz drugi 
egzaminy piśmienne z języków: rosyjskiego, 
łacińskiego i greckiego — uezniom, którzy 
obecnie przystąpili do egzaminów  dojrza- 
łości. 

* Delegowani zostali na czas feryjny przez 
ministerstwo oświaty w celach naukowych 
profesorowie cesarskiego uniwersytetu w War- 
szawie : Nowosadski, Wierzbowski, Budiło- 
wicz i Struve. 

* P. Rudolf Modrzejewski, inżynier w A- 
meryce osiadły, syn znakomitej naszej ar- 
tystki, przybył wraz z małżonką na czas 
krótki do Warszawy. 


SKURJERZWILEŃSKI. 


* Kapelanem biskupa infułata wileńskie- 
go będzie najprawdopodobniej nie ks. Erg- 
okiewicz, jak mylnie sądzono, lecz ksiądz 
Bojko, młody i zdolny człowiek, który ra- 
zem z kanonikiem Frąckiewiczem był na 
konsekracji naszych dostojników kościoła. 
Ks. Bojko znauy jest s zamiłowania w pra. 
cy umysłowej i amatorstwa bibljografji. Wy- 
bór tedy biskup Awdziewicz zrobił bardzo 
dobry. Kosztem sz. proboszcza kościoła 
Bernardynów restauruje się obecnie na 2a- 
rgeczu monument pamiątkowy; koszta będą 
nieduże, około półtorasta rubli, a może tro- 
chę mniej, Bliższa historja tej pamiatki jest 
niesnaną, wiadomo tylko, ke wzniesiony na 
tem miejscu, gdzie kiedyś stała świątynia 
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84) — POWIEŚĆ 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Głalopowałem w wyobraźni. 
zdawało mi się łatwem i naturalnem, ba! 
koniecznem, nieuniknionem, wypływają- 
cem, jak Dunaj z Czarnego lasu, z za- 
szłych wypadków. 


XX. 


Przybywszy do Pesztu, uozułom się 
jakby na nowo narodzony. ŚŃpieszno mi 
tylko było widzieć podpułkownika Igló, 
do którego też zaraz się udałem. Mie- 
szkał on w swych dobrach, leżących tuż 
pod Pesztem, a wystąpił był z czynnej 
służby równocześnie prawie z Kardassym. 
Od tego czasu go nie widziałem, ale nie- 
wątpiłem, że wszystko, co tylko będzie 


czasie, za czynnej służby, przyjaźniliśmy |sereu, które nie zmieniło się, a szcze-|jak ludzie... Im starsze, tem lepsze... 


się nawet. 


O dwie mile od stolicy, znajdowała się|lego — ciągnął dalej nie pozwalając mi| wytrawniejsze... 
spro-|ale wino im starsze, tem smaczniejsze 
wadza P Domyślam się, że interes jakiś...|a to... 


rezydencja pułkownika, wyjechawszy z 
miasta o dziewiątej rano, stanąłem w niej 
o dziesiątej. 


przyjść do słowa — do manie 


ale o nim później, a teraz przetrącimy 


gólnie dla ciebie! Cóż cię, niedobry ko-|lle! to mniejsza! ale im starsze, tem 


I to ludzie potrafią ! 


Zrobił smutną minę i wybiegł, by 


Igló zaraz się domyślił, że przybywa- 
łem w ważnym interesie, ale ucieszył się 
też prawdziwie, bo ten wojskowy starego 
autoramentu, lubiał kolegów i towarzy- 
stwo oficerskie. 

Byłbym go nie poznał, gdybym go nie 
spotykał u niego w własnym domu, tak 
się zestarzał i pochylił ku ziemi, a zna- 
łem go jeszcze tęgim huzarem. Dziesięć 


Wszystko j!st nad czterdziesty i któryś rok życia, 


straszne robią spustoszenia na ciele ludz- 
kiem. Różnica wieku między nami zda- 
wała się małą, gdy ja i Kardassy liczy- 
liśmy po lat trzydzieści, a Igló ozter- 
dzieści i kilka, Ale dziś, ja jeszcze mo- 
głem uchodzić za młodego mężczyznę, 
a podpułkownik był starym, w szóstym 
krzyżyku, 


Odgadł on moją myśl, bo zaraz, wpro-| Góry, która ma jednę tę zaletę, że nie|przeciw siebie siedzimy... 
za-|obciąża głowy, a rozwiązuje języki. 


wadzając mnie do swego gabinetu, 


gadnął : 
— Podstarzałem się! nieprawdaż? do 
stu armat! — bo takie miał z dawien 


dawna przysłowie, gdy to każdy rodo- 
wity Madziar musiał mieć swoje — ale 
nie poznałbyś mnie, gdyby nie tutaj... 


w jego mocy, uczyni dla mnie, kolegi i|lecz zaczekaj chwilkę... Ino pogadamy, 


oficera piątego p 


u. Zresztą w swoimi poznasz mnie po poczciwem węgierskiem 


śliwowicy... Niedawno dowiedziałem się, |wkrótce powrócić z dwoma butelkami, 


że wstąpiłeś z powrotem do służby. Ale|mchem, jak dąb obrosłemi, które sam 
à propos, do stu armat, dopiero wczoraj | niósł. 


dowiedziałem się o tym nieszczęśliwym 
wypadku... — tu urwał i 
oczy wlepił we mnie. 
— O Kardassym ! — podchwyciłem. 
— Q0 nim! Nie wiesz? żyjer? 


— Jacyż my przecież starzy! — za- 


strwożone | wołałem. 


— Aż przykro pomyśleć — odparł 
Igló, pokazując mi butelkę — że to na- 
sze rówienniczki, Zwrócił się do niej i 


— Żyje i jest nadzieja, że żyć bę-|mówił: Wolałbym cię moja droga, byś 


dzie... 


była jak szkło gładką, ale żebym i ja... 


Takeśmy gadali i niespostrzegłem się,|był gładki... 


jak upłynęło dwie godzin, w których tyl- 
ko odpowiadałem na pytania 
Igló, ciekawego, eo się stało z tym i z 


Otworzył, nalał i usiadłszy na dawnem 


starego | miejscu, zagadnął: 


No, opowiadaj mi o tym biedn; m 


owym z kolegów, a szczególnie przyczyny | Kardassym. 


samobójstwa Kardassego. Przed nami sta- 


— Opowiadając ci o nim, drogi Igló — 


ła do połowy już wysączona butelka sła-| podchwyciłem — opowiem ci treść mo- i 
wnej na Świat cały Śliwowicy z Fruskiej.|jego interesu; powód, dla którego tu na-]z brwiami nasuniętemi na małe, bystre, 


— A teraz! — zawołał gospodarz — 
śliwowicy mamy już dosyć... Zaczekaj! 


Sam pójdę i przyniosę butelkę tokaju|łem, a Igló, skoro tylko wymówiłem na-|i chcesz... 


o sobie... 
— A więc opowiadaj! 


dobrze potrafiliśmy okryć tajemnicą ten 
dramat w Buzoza. Biedny Kardussy, gdy 
go odkrył... zdało mu się, że i prawo 
do życia postradał! 

— Ale wytłumaczże mi I[gló, dlaczego 
okrywaliście tak tajemnicą ?.. 

— Przecież tu chodzi do stu armat — 
odparł podpułkownik — o honor kobie- 
ty... młodej... pięknej... Przecież 
gdyby się wypadek był rozniósł, niktby 
wiary nie duł temu, czemu własny mąż 
wiary dać nie chciał... wypadkowi... 

Zimno mi się zrobiło na ciele, stanęła 
mi ta uwaga w myśli i zbladłem, przy- 
pominając sobie, Że ja to wszystko opo- 
wiadałem yuli. A Igi$ mówił koń- 
cząc: 

— Toś ty przeżył straszne rzeczy ! 

— Nieraz myślałem, że dostanę po- 
mieszania zmysłów. s 

Gdym skończył i opowiedział Iglómu 
moje zamiary, ten zmieniony nie do po- 
znania, czerwony Od wina, ale ponury i 


opowiem cigczarne oczy, Odezwał się po długiem 


milezeniu : 
— Więc chcesz wyrobić uznanie Na- 


W krótkości zbierając myśli, zaczą-|imenego za nieżyjącego od lat dziesięciu 


jedną, ściągniętego w roku, w którym|zwisko „Nameny*, posmutniał i słuchał 
ty się urodziłeś, drugą z tego, w któ-|mnie z najgłębszym interesem. W toku 
rym ja się urodziłem. Zaczniemy na-| mojego opowiadania, podchwycił: 


turalnie, do stu armat! od twojej, prsy- 


— Czy uwierzysz, że od lat dziesię- 


jacielu, bo to widziss wino, to nie taklciu pierwszy raz o tem słyszę... tak 


poślubić jego wdowę? 
— Tak! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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św. Piotra i Pawła. Po długich staraniach 
sezwolenie od władz szczęśliwie uzyskano. 
Pomnik zarzeczny okolony będzie słupkami 
z kamienia i łańcuchem. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Arcyksiążę Karol Ludwik wkrótce uda 
się do Przylądka północnego. W podróży 
towarzyszyć będą arcyksięciu: arcyksiążę 
Ferdynand i szambelan, porucznik hrabią 
Schaaffgotsche. Podróż odbędzie się przez 
Hamburg, Kiel, Kopenhagę. Z powrotem 
ma nastąpić spotkanie arcyksięcia z cesa- 
rzem Wilhelmem. 

* Wiele hałasu sprawia w Wiedniu zam- 
knięcie przejazdu przez dziedzińce „Burgu*. 
Kto zna Wiedeń, temu wiadomo, jakiej po- 
pularności używała ta droga, jak miłą była 
Wiedeńczykom. Zamknąć przejazd przez 
„Burg“, to coś podobnego, jak zamknąć w 
Krakowie linię A —B, lub we Lwowie 
Wały hetmańskie. Fjakry wiedeńskie nie 
mogą pogodzić się z tą myślą, że już tam 
tędy jeżdzić nie można; publiczność nie 
może się z tem oswoić, że przepadło dla 
niej zgromadzanie się w południe w dzie- 
dzińcu pałacu eesarskiego, na zmianę war: 
ty przy dźwiękach muzyki, że nie można 
już spoglądać w owe okna, w których u- 
kasywały się o tej porze dzieci lub wnuki 
cesarskie. Zamknięto przejazdy i przechody 
przez „Burg“, z powodu rozpoczęcia na 
nowo przerwanych robót około przebudo- 
wania pałacu cesarskiego. 

* Milena, księżna Czarnogóry, przybyła 
w zeszłą sobotę wieczorem do Wiednia, w 
towarzystwie swej damy dworskiej pani 
Neukam i adjutanta Gyurkovicza. Jakkol- 
wiek księżna podróżowała zupełnie imco- 
gnito, złożył jej w niedzielę cesarz Fran- 
ciszek Józef wizytę, która trwała 10 mi- 
nut. Sędziwy monarcha ubrany był w mun- 
dur piechoty austrjackiej z orderem czar- 
nogórskim ów. Daniła, a towarzyszył mu 
adjutant przyboczny, major baron Saar. 
Księżna Milena niedomaga cokoiwiek od 
czasu ostatniej słabości i dlatego zamie- 
rzyła spędzić lato w jednem z austrjackich 
miejsc kąpielowych. Wybór tegoż zależeć 
będzie od porady lekarzy wiedeńskich. 

* Wystawa rolnicza międzynarodowa w 
Wiedniu cieszy się ogromnem powodzeniem. 
Przeciętna liezba zwiedzających wynosiła 
w pierwszym tygodniu 12,000 osób dzien- 
nie, jakkolwiek otworzono wystawę nie wy- 
kończoną i brak jej jeszcze właściwego cha- 
rakteru wystawy rolniczej. Komitet dopu- 
ścił tak wiele przedmiotów nie mających 
najmniejszego związku 2 rolnictwem, że 
ogólne wrażenie przypomina raczej wystawę 
przemysłową, aniżeli rolniczą. i 

W pierwszy dzień Zielonych świąt 
ruch na wystawie był niezwykle oży- 
wiony. Już przed godziną 12 stą w po 
łndnie zwiedziło ją 10.000 osób, a w 
ciągu dnia liczba gości doszła do 32.179. 
Najliezniej publiczność grupowała się oko- 
ło pawilonów muzyki, a zaś w rotundzie 
najwięcej ciekawych wabiły skrzynki, w 
któryeh ogłoszone były wygrane wystawy 
loteryjnej. Dużo interesu budzi także grn- 
pa myśliwska. Wypelane zwierzęta i broń 
podlegają surowej krytyce, mianowicie t. z. 
strzelców od Święta (Sonntagsjaeger). Nie 
mogli oni zwłaszcza pojąć, że zabrana kłu. 
sownikom bardzo pierwotna broń była gro- 
żna dla zwiersyny, Po za rotundą podzi- 
wiano szczególnie wspaniałe okazy niero- 
gacizny. Około koni zgromadziło się liczne 
koło „znawców“, których eądy, z wielką 
wygłaszane stanowczością, notowali skwa- 
pliwie reporterzy pism humorystycznych. 
Największy natłok był przecież w restau- 
racjach, chociaż tam ceny są niesłychanie 
wygórowane. Publiczność na wystawie zgro 
madzona należy do sfer najrozmaitszych, 
począwszy od prostych robotników i żoł- 
nierzy aż do generałów i członków arysto- 
kracji. 


KURJER BERLIŃSKI. 


* Zły humor ks. Bismarka podobno od 
bija się na jego zdrowiu. Kanclerz popada 
w apatję, to znów miota się ze złości. Pa- 
ryski Figaro zamieszcza korespondencję z 
Hamburga, inspirowaną przez kanclerza. 
Korespondencja ta wyraża się O cesarzu Z 
taką pogardą, iż gazety niemieckie powtó- 
rzyć jej nie śmią.., 

* W Berlinie dwndziestokilkoletni mło- 
dzieniec ożenił się ze swoją... mamką, któ- 
rą w 17 roku jej życia rodzice pana mło- 
dego przyjęli do wykarmienia sobie „szczę- 
śliwego małżonka*.. 


KURJER PARYSKI. 


* P. Antoine, który utworzył t.zw. „Thća- 
tre libre*, będący przybytkiem młodych sił 
artystycznych i autorskich i usiłający się 
otrząsnąć z dawnych tradycyj, zamierza 
przenieść swoje „próbne laboratorjumć z 
Menus Plaisirs do własnego gmachu. Ma 
on powstać w pobliżu Opery. Miejsc bę- 
dzie zaledwie 900, lecz wszyscy widzowie 
będą mogli również dobrze słyszeć i wi- 
dzieć, gdyż, tak jak w Bayreuth, pomieszczą 
się na krzesłach i fotelach, ustawionych ná- 
wprost sceny i wznoszących się amfiteatra] - 
nie. Loże i wszelkie boczne miejsca zostaną 
skasowane, również jak i kontramarkarnie. 
Każde krzesło będzie zarazem szafką na 
rzeczy. Nie dość na tem: z chwilą podnie- 
sienia kurtyny przyrząd automatyczny zam- 
knie wszystkie drzwi z zewnątrz, tak, aby 
spóźniający się nie przeszkadzali widowisku. 
W rasie pożaru, drzwi naciskane od wnę- 
trsa, otworzą się na oścież i dadzą przej- 
ście spektatorom na rozległe korytarze i 
schody z żelasa i kamienia wyłącznie. 
Wszystkie nieruchomości w gmachu będą 
s materjałów niepalnych, ruchomy suft po- 


ka. 


KURJER POLSKI dnia 29 Maja 1896 r. 


zwoli odświeżać powietrze i podczas prób |serdecznych uczuć, oprócz kwiatów gusto- 
odkryje światło dzienne. Cena miejse o 50% |wną bransoletkę złota, — a znany rzeźbiarz, 
niższa, niż w teatrach obecnych, orkiestra] p. Lewandowski, ofiarował p. Marczellównie 
ustawiona jak w Bayreuth. Trupa składać | prezent bardzo elegancki; była to płasko- 
się będzie z 35 aktorów, którzy otrzymają |rzeżba artystki odlana w gipsie, prawdziwe 


roczne pensje i przypuszczeni zostaną do 
udziału w zyskach. Znaczniejsze role ma od 
grywać kilku rutynowanychaktorów; nazwiska 
nie ukażą się nigdy na afiszach, gdzie będzie 
tylko wymieniona godzina przedstawienia, 
sztuka i jej autor. Widowiska odnawiane 
będą co dwa tygodnie, bez względu na po- 
wodzenie danej sztuki. Będzie szesnaście 
spektaklów w sezonie, a premiery wobec 
zaproszonego grona artystów, przedstawicieli 
prasy i członków honorowych Teatru wy- 
zwolonego. P. Antoine oblicza dochody na 
l 637,500 franków rocznie, wydatki, włącza- 
jąc w to procenta od włożonego kapitału 
(mające wynieść 100,000 fr.), dosięgną 
588,535 fr. Czysty zysk byłby podzielony 
w ten Bposób: 65% na amortyzację, 5% 
na fnndnsz rezerwowy, 5% na ulepszenie 
sceny i 25% dla artystów. Dyrektor nie 
przyjmowałby udziału w zyskach, miałby 
stałą pensję i obowiązek odtworzenia przy- 
najmniej czterech ról w sezonie, Plany gma- 
chu i obliczenia techniczne przedstawione 
zostały p. Eiffel, który miał je uznać za 
nader praktyczne. 


KURJER PETERSBURSKI. 


* Russktja Wiedomosti dowiadują się, 
że wkrótce w ministerstwie oświaty poru 
8zoną zostanie kwestja dalszego rozwoju 
uniwersytetu w 'T'omeku, Przedewszystkiem 
otwartym ma być fakultet fizyko-matema- 
tyczny. Zamierzonem jest również podobno 
uorganizowanie w Syberji instytutu wetery- 
narji. 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 29 maja obchodzi Kościół 
kaiolicki uroczystość śś. Maksyma, bisku 
pa i Teodozji. — Św. Maksym był bisku 
pem Trewirskim ; dawał schronienie u sie- 
bie św. Atanazemu, prześladowanemu od 
Arjanów. Umarł roku 376, 


Kalendarz. Dzié śś. Maksyma, bisku- 
pa i Teodozji; jutro: św. Feliksa, papieża 
i męczennika. 

Kalendarz historyczny. 29 maja 1507 
roku: Przymierze z królami: węgierskim 
i czeskim. — 1792 roku: Koniec sejmu 
czteroletniego. 


Na koszta przyjęcia Gornoślązaków 
złożyli w dalszym ciągu: hr Andrzej Po- 
tocki z Krzeszowic 50 złr., p. Krynicka 
3 złr., p. Jan Władysław Fischer 8 bute- 
lek rosolisów i p. Fritsch, członek Izby 
handlowo-przemysłowej, kilkadziesiąt bute- 
lek wina. Wszystkim serdeczne dzięki. 

+ Za spokój duszy ś.p. Mikołaja Zybli- 
kiewicza, b. marszałka krajowego, jako w 
trzecią rocznicę śmierci odbędzie się dziś 
we środę 28 b. m. nabożeństwo żałobne 
w kaplicy grecko-kat>l. św. Norberta przy 
ul. Wiślnej. 

Prezydent -Izby poselskiej, sędziwy 
dr. Smolka, który obecnie zupełnie już 
wyzdrowiał, spędzi lato w Bielanach pod 
Krakowem. Obecnie ndał się dr. Smolka 
Wraz z Bynem do Badenu. 

JE. Zborowski, prezydent Sądu wyż- 
szego krajowego, wyjechał do Wiednia. 

Uczta na cześć posłów: Bobrzyńskiego, 
ks. Chotkowskiego i Madeyskiego, urządzona 
staraniem profesorów i docentów Wszechnicy 
Jagiellońskiej odbędzie się jutro o godzinie 
8 wieczorem w Bali „Grand-hotelu*, 

P. Józef Kotarbiński przybył wesoraj 
do Krakowa i ukaże się dziś naszej publi- 
czności w roli Hamleta. 

Dr. Juljusz Kaniewski wniósł do Aka- 
demji umiejętności, jako właścicielki Szcza- 
wnicy, imieniem wdowy i sierót po Ś. p. 
drze Michale Janosze pozostałych, oświad- 
czenie, że przy zawartym kontrakcie o 
najem domu „Boga Rodziea* w Szczawni- 
cy obstaje, i że zakład inhalacyjny prowa- 
dzony będzie nadal na rzecz sierót pod 
nadzorem lekarskim dr. Lesława Gluziń- 
skiego. 

Zjazd chirurgów. Dowiadujemy się, że 
na drugi zjazd chirurgów polskich, który 
odbędzie się w Krakowie w dniach 15, 16 
i 17 lipca, zgłoszono już kilkanaście refe- 
ratów. Między innymi zapowiedzieli swój 
przyjazd prof. dr. Kosiński z Warszawy, 
wraz ze Bwymi asystentami, oraz znany 
operator dr. Matlakowski. Z Galicji i Prus 
spodziewany jest nader liczny zjazd. 

Awans urzędników Towarzystwa wza- 
jemnych ubezp eczeń w Krakowie, W biu- 
rach dyrekcji w Krakowie dział ogniowy 
zamianowani zostali: adjunktem I klasy 
Jan. Banaszkiewicz, adjunktem II klasy 
Stanisław Kiliński, adjunktem II klasy 
sekret. Edmund Piotrowski, asystentami I 
klasy: Władysław Chwalibogowski Kazi- 
mierz Piotrowski i Wiktor Gabienz, asy- 
stentami LI klasy: Tadeusz Butrymowicz, 
Janusz Tyszkiewicz, Szezgsny Wysocki i 
Antoni Bocheński; w dsiale życiowym: 
likwidatorem Szancer Edward, asystentem 
I klasy Bukowski Ignacy, asystentem II 
klasy Baumann Bolesław. 

„Dzwonu* (pisma religijnego społecznego) 
nr. 3 gzostał skonfiskowany przez c. k. 
prokuratorję państwa, 

Panna Marczello na wczorajszem bene- 
fisowem przedstawieniu otrzymała po 1 ak- 
cie kilka bnkietów, parę ślicznych podarun- 


dzieło sztuki. Rzadko kiedy zdobył kto tak 
ogólną sympatję u nas, jak panna Marczelło 
podczas krótkiego pobytu w grodzie pod 
wawelskim. 

Artyści teatru krakowskiego w prze- 
jeździe do Szczawnicy dadzą w Tarnowie 
4 przedstawienia. We wtorek dnia 3 czerwca 
odegraną będzie najnowsza komedja w 3 
aktach Wiktoryna Sardou p. t. „Teściowa“ 
(Belle maman), we środę „Rabusie cudzej 
zwierzyny“ przez „*, w sobotę „Walka 
o byt* komedja w 4 aktach A. Daudeta, 
w niedzielę „Dla świętej ziemi* obraz lu- 
dowy ze Śpiewami i tańcami Sewera (Ma- 
ciejowskiego), nagrodzony na konkursie im, 
Anczyca w Krakowie. Tarnów nie mając 
sposobności zaznajomić się z nowemi i na- 
leżycie przedstawionemi utworami soeni- 
cznemi nie potrzebuje chyba zachęty, aby 
korzystać z przedstawienia krakowskich ar- 
tystów. 

Skrapianie chodników na plantacjach, 
jakoteż klombów, odbywa się obecnie od 
wczesnego ranka do wieczora pod nadzo- 
rem kuratora plantacyj dra Straszewskiego. 
Spodziewaóby się należało, że właściciele 
realności, uznając starania komisji planta- 
cyjnej, zechcą jej na każdym kroku słnżyć 
pomocą, tem więcej zatem dziwi nas wia 
domość, której absolutnie wiary daó nie 
chcemy, jakoby właściciele domów przy ul. 
Dietla wzbraniali służbie miejskiej (jeżeli 
w pobliżu nie ma studni publicznej) czer- 
pać wodę ze studni prywatnych, domowych. 

Na wychodztwie. Znanego agenta emi 
gracyjnego z Sokoła, przyaresztowały w 
dniu wczorajszym organa krakowskiej poli- 
cji  „Dobrodziej włościan“ usiłował trzech 
biedaków  przeszwarcować przez granicę 
pruską za wynagrodzeniem 45 złr. Interes 
jednak nie udał się, a kandydat do Wa- 
dowie odpoczywa już w kryminale. Wło 
ścian zwrócono do miejsc przynależności. 


"Teatr. 


Trzy ostatnie występy p. Heleny Marczellówny $. 


w komedjach: „Frou-Frou“ Meiihac'a, „Rozwie- 
dźiny się“ Sardou i w „Chacie za wsią“. — Parę 
uwag ogólnych. 


Zdrowy, niezmanjerowany talent dramaty- 
czny wyciska piętno na każdej kreacji so- 
bie właściwe, indywidualne. Jestto konie- 
czność, której wszyscy znakomici artyści 
poddać się muszą, cheóby nie wiem, jak 
pragnęli zwyciężyć ciążące nad nimi prawo. 
Aktor ma swoje brzmienie głosu, które nie 
da się zmienić, ma pewien sposób wyma- 
wiania wyrazów, podkreślania myśli, ma 
ruchy i przyzwyczajenia artystyczne, nie 
pozwalające zbytecznie rządzić sobą; co 
najważniejsza, posiada zewnętrzne kształty 
postaci, fizjognomji, grę muskułów i spoj- 
rzeń, które składają się na charakterystykę 
ogólną. Zmodyfikować do możliwych gra- 
nic przyrodzone właściwości potrafi wielki 
talent, ale zatrzeć wszelkie pokrewieństwo 
pomiędzy kreacjami nikt nie zdoła. Oko 
widza dostrzeże zawsze niektóre pierwia- 
siki znamienne, jakie w gruncie rzeczy 
tkwić muszą. Ale tem większą jest zasłu- 
gą i dowodem niepospolitych zdolności ar- 
tystów, skoro potrafig pomimo indywidual- 
ności wybitnej w pewnym kierunku, uczy - 
nió z roli, nie odpowiadającej w zupełności 
ich usposobieniu, dzieło sztuki. 

Postać Frou-Frou w komedji Meilhac'a, 
w początkowych Btadjach swego życia sceni- 
cznego, nie leży w naturalnych granicach ta- 
lentu p. Marczello; zanadto w roli płytkości 
i ślizgania się po powierzchni, aby artystka 
tak głęboko sięgająca w psychiczną stronę 
charaktern, jak p. M., mogła się do Frou- 
Frou podczas dwóch pierwszych aktów za- 
palić. Nie przeszkadzało to artystce grać 
interesująco i zajmować znawców doskonale 
pomyślanemi szczegółami, umiejętnie wygła- 
dzoną i lekką dykcją, jakoteż łatwem 
eleganckiem obejściem. è 

Talent prawdziwy w teu sposób sazna- 
cza swoją obecność w interpretacji i daje 
pole widzowi do wydania sądu krytycznego 
o rozmaitych stronach zdolności artystki, 

Druga połowa roli Frou-Frou jest już 
nieprzebranym skarbem dla panny Marczello 
do wydobycia wszystkich drogocennych pro- 
mieni s jej olbrzymiego, dramatycznego ta- 
lentu. 

W „Rozwiedźmy się“ artystka dała jako 
podkład roli Cyprjanny — wielką dozę 
wykwintnego dowcipu. Panna Marczello wy- 
bornie ironizuje w djalogu, umie głosem 
zaznaczyć sarkazm i tą drogą wywołać po- 
żądany efekt. Użycie dowcipu w interpre- 
tacji Cyprjanny sprawiło, że cała postać 
nabrała życia, humoru i wywarła wrażenie 
czegoś nadzwyczaj wesołego i dobrego za- 
razem. Cyprjanna Marczellówny, pomimo nie- 
bezpiecznych często sytuacyj, była w do- 
brym tonie a jednak osiągnęła cel, bo ocza- 
rowała publiczność. 

Na benefis swój w dniu wcsorajrzym 
artystka wybrała Azę w „Chacie za wsią“. 
I znów teatr zapełnił się po brzegi. Prze- 
róbka z powieści Kraszewskiego obfituje w 
momenty... melodramatycsne, wlecze się 
długo, nie posiada w sobie żadnego prawie 
umotywowania psychologicznego, słowem — 
należy do dzieł wykluczających krytykę. 
Jeżeli publiczność pomimo to przepełniła 
salę, może sobie powinszować P- Marcselló- 
wna, dla której wszyscy do teatru przyszli. 
Pożegnalny występ artystki utwierdził ogół 


ków i wieniec laurowy. Koledzy i koleżan-| krakowski w tem przekonaniu, że p. Mar- 
ki artystki ofiarowali Gościowi, w dowód |czello jest niezrównaną wykonawssynią po- 


staci o barwie namiętnej. Aby mogła roz- 
wingć wszystkie zasoby artystyczne, potrze- 
buje ona szerokiej przestrzeni do lotu, Aza 
w „Chacie za wsią*, romantyczna cyganka 
o wrażliwem na miłość sercu, w otoczeniu 
towarzyszów, na tle lasu, pokrytego półmro- 
kiem, rysuje się bardzo plastycznie, Nie 
chodzi mi w tej chwili o to, czy Aza jest 
prawdziwą, ale biorę ja jako materjał dla 
artystki miary Marczellówny. 

Sylwetka Azy, jakkolwiek oświetlona 
bengalskim sgniem i ruszająca się nieraz 
w takt orkiestry, miłe czyni wrażenie je- 
dynie dzięki świetnemu wykonaniu. Mar- 
cellówna włożyła w rolę wczorajszą naj- 
szlachetniejsze pierwiastki swego talentu i 
wytworzyła z nich jednolita postać kobiecą, 
idącą wciąż za popędami żądzy. Konse- 
kwencję w przeprowadzeniu charakteru 
można było obserwować jak najdokładniej : 
od ujawienia się w pierwszym akcie aż do 
pysznie odegranej sceny nad zwłokami Tum- 
rego, widzieliśmy wzrastającą do szału 
nienawiści namiętność, przestopniowaną przez 
wszystkie odmiany. Sama zewnętrzna stro- 
na artystki ma w sobie coś demonicznego ; 
demoniczność ta służy za wyborny koloryt, 
który przemawia do wyobraźni widza, Ry- 
sunek figury, wierny i pewny, realną daje 
podstawę całości bohaterki. Artystka wzru- 
szyła grą swoją bez względu wszystkich. 
Inni artyści, zwłaszcza p. Siemaszko, w roli 
Janka, wywiazali się z zadania pomyślnie. 
P. Rygier (Tumry) był trochę za roman- 
tyczny. 

Cykl występów gościnnych Heleny Mar- 

czellówny na Bcenie naszej, nie przeszedł 
bez skutku. Publiczność, dzięki artystce, 
nabrała delikatniejszego smakn, na którym 
jej bezwarunkowo zbywało. W sylwetce p. 
Marczello wspomnieliśmy o „dobrej misji“ 
artystki wśród tutejszych stosunków. Misję 
tę Marczellówna spełniła. Odtąd szablono- 
wa postać kobieca na scenie nie wywoła 
oklasku; ndane drganie w głosie nie za- 
stapi rzeezywistego uczucia i przejdzie, jak 
zasługuje, bez wrażenia. Zacierające się 
wspomnienie typu wielkiej artystki, zostało 
odświeżone. A że ogół pragnał czegoś nie- 
pospolitego, mamy najoczywistszy dowód 
w tem, iż śledził każdą rolę p. Marczello, 
umiał się na pięknościach jej kreacyj po- 
znać i należycie ocenić. 
Sympatja, jaką artystka zdobyła w Kra- 
kowie, towarzyszyć jej będzie nawet po 
odjeździe. Wielkich artystów i dobrych lu- 
dzi nie zapomina się łatwo... 


Ą Adam Dobrowolski. 
Z CEE 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 


dnia 27 maja. 
Hotsl Saski: Hrabina Ernestyna Zierocin 2 
Ołomuńca, Władysław Chwalibóg z Sędziszowa, 


Stanisław Kłobukowski z Dublan, Klemens Zy- 
wicki z Tarnopola, Wincenta Winnicka ze Lwo- 
wa, M. Morawska ze Lwowa, Honorata Głogow- 
ska ze Lwowa, Ludwik Friedrich z Wiednia, Eme- 
rich Hirt z Szczakowy, Ernest Peters z Brieg, 
Karol Pufahl z Brieg, Aleksander Bieberstein z 
Wrocławia, Jan Pasternak z Tarnowa, A. Proksch 
z Wiednia. Franciszek Pauer z Tarnowa, dr. Ale- 
ksander Hirsch z Opawy, hr. Alfonsyna Dziedu- 
R ze Lwowa, dr. Stanisław Olszewski z 
orlic. 


REPERTUAR TEATRALNY. 


We czwartek 29 b. m. drugi gościnny 
występ Józefa Kotarbińskiego (wzno- 
wienie) Mazepa, tragedja w 5 aktach Jnlju- 
sza Słowackiego. 

W sobotę 31 b. m. trzeci i ostatni wy 
stęp Józefa Kotarbińskiego po raz 
pierwszy: Odwiedziny, sztuka w 2 aktach 
z duńskiego Edwarda Brandesa — i po raz 
pierwszy: Nikareta czyli Święto Alot, ko- 
medja w 1 akcie Feliksa Cavallotti'ego. 


„| Ostatnie telegramy „Karjera Polskiego”. 


Wadowiee 27 maja. Dziś rozpoczęła 
się tu przed zwykłym trybunałem roz- 
prawa przeciw 34 robotnikom z Biały, 
którzy dopuszczali się pamiętnych eksce- 
sów. Trybunałowi przewodniczy radca 
sądu obwodowego Seuchter, oskarża pro- 
kurator dr. Morelowski. Wyrok spodzie- 
wany w sobotę. 


Wiedeń 28 maja. W politycznych 
kołach utrzymują, że na onegdajszej 
radzie ministrów, odbytej pod prze- 
wodniectwem samego cesarza, zasta- 
nawiano się nad sprawą czesko-nie- 
mieckiej ugody. Rząd widzi już ja- 
ano, że niepodobna przypuszczać, 
iżby obrady nad ugodą skończyć się 
mogły do soboty. Sejm czeski zatem! 


zostanie zwołany z początkiem je- | %3 4%, złota. 
sieni jeszcze na jednę sesję, ażeby | po bin AW.. 


raz sprawę ugody rozstrzygnąć. 
Rząd stale będzie się trzymał pun- 
ktacyj konferencji wiedeńskiej. Mi- 
nisterjum postanowiło jednak w spra- 
wach, co do których krępujących 
zobowiązań nie ma (np. wymiar sub- 
wencyj lub upaństwowienie niektó- 
rych czeskich szkół średnich) cze- 
skim żądaniom uczynić zadosyć. 

W radzie brali udział wszyscy mi- 
nistrowie. Nawet Welsersheimb, któ- 
ry był na urlopie, umyślnie w tym 
celu powrócił do Wiednia. 
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Wiedeń 28 maja. Pawilon cukrowni 
na Wystawie wczoraj wieczorem 0 go- 
dzinie 10 spłonął doszczętnie, Szkoda 
wynosi 20.000 złr. Prawie wszystko było 
asekurowane. Przyczyna pożaru dotąd 
nie wyjaśniona. 

Praga 28 maja. Rieger w ko- 
misji ugodowej przemawiał prze- 
ciwko dążeniom młodoczechów do 
odroczenia obrad. 

Line 28 maja. W Ebelsberg odsło- 
nięto pomnik dla austrjackich żołnierzy 
poległych w roku 1809. 

Budapeszt 28 maja. O stanie robót w 
węgierskich fabrykach broni krążą po- 
głoski, że części składowe maszyn do- 
starczone przez angielskie firmy Green- 
wood Batley są bądź wadliwe, bądź 
wprost nie do użycia, skutkiem czego 
musiano sprowadzić nowe maszyny z 
meryki, i taka jest właśnie przyczyna 
dotychczasowego wielkiego opóźnienia. 

Berlin 28 maja. Z powodu lek- 
kiego nadwerężenia prawej nogi, 
skutkiem polecenia lekarzy cesarz 
przez jakiś czas ma pozostać w 
tóżku. 

Berlin 28 maja. Berliński ko- 
respondent „Moskowskija Wiedomo- 
sti“ donosi, że rząd rosyjski, wobec 
słabej ochrony, jaką konsulat nie- 
miecki daje poddanym rosyjskim w 
Bułgarji, zamierza powierzyć swoje 
interesy konsulatowi francuskiemu. 
„Nordd. Allg. Ztg“ dodaje do tej 
wiadomości, że w tutejszych dobrze 
powiadomionych kołach o zamiarze 
tego rodzaju nie nie wiedzą. 

Berlin 28 maja. W pośród wiel- 
kiej liczby telegramów graiulacyj- 
nych, jakie Moltke z powodu mowy 
swojej w parlamencie otrzymał, był 
także telegram arcyks. Albrechta. 

Moguncja 28 maja. Szwedzki 
kapitan po za służbą Petersen are- 
sztowany został, jako podejrzany o 
szpiegostwo. 

Besancon 28 maja. W Belfort 
świetnie przyjmowano Carnota; wi- 
tano go gorącemi mowami. Prezy- 
dent w odpowiedzi na nie zaznaczył, 
że z głębokiem wzruszeniem przy- 
był do Belfort; niepodobna witać 
tej miejscowości bez poruszenia 
wszystkich patrjotycznych uczuć. 

Burgas 28 maja. Przy otwarciu 
kolei Jamboli-Burgas książe Ferdy- 
nand miał mowę, w której zazna- 
czył swoje pokojowe usposobienie. 

Sofja 28 maja. Obrońcy starają 
się wyśmiać całe oskarżenie. 

Sofja 28 maja. O godzinie 11 
przedpołudniem zakończył prokura- 
tor rekwizytorjum, poczem stawiał 
wnioski eo do wymiaru kary. — 
Oświadczył, że w pośród kompromi- 
tujących telegramów i listów nie ma 
żadnego takiego aktu, któryby mógł 
dowodzić istnienia planu zamordo- 
wania księcia lub jakiejkolwiek in- 
nej osoby, — albo też świadczyć o 
tem, iż car lub rosyjski poseł Hi- 
trowo wiedział o całym projekcie. 
Za to dowodzi prokurator, że było 
usiłowanie rewolucji i istniał plan u- 
więzienia księcia, cofa zatem oskar- 
żenie przeciwko Dymitrowi Kizowo- 
wi, Norajowowi, Ablańskiemu i po- 
rucznikowi Stamenowowi, a projektu- 
je karę śmierci dla Panicy, Arnau- 
dowa, i porucznika Rizowa, dla in- 
nych zaś oskarżonych kary więzie- 
nia przewidziane przez turecki ko- 
deks karny. 

Wiesbaden 28 maja. Pod Bingen o- 
mało nie utonął parowieę. Energicznemu 
zachowaniu się załogi należy zawdzię- 
czać, że uuiknięto wielkiego nieszezę- 
ścia. 

Wiedeń 28 maja. Usposobienie giełdy 
nie wesołe. Akoje kredytowa 301'25. Ak- 
cje Lhuderbanku 226. Renta złota 1038-80. 
Renta majowa 89:10. 
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Wisdeń 27 maja 2 godz. 30 min. po południu. 
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JAK W ŻYCIU. 


Alberta Delpit. 
Woiny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ. 


(Ciąg dalazy). 


W koło domu nie już teraz ciszy no- 
cnej nie przerywało. Cow-boy'e ulotniii 
się wraz z łupem zrabowanym. Ognie 
purpurowe, podniecane wiatrem zacho- 
dnim, barwiły niebo łuną szeroką. Ucie- 
kając, konie i bydło, ciągnęły za sobą 
sznury pozrywane i tlejące. Od tych za- 
jęły się trawy; prerja płonęła na prze- 
strzeni mili co najmniej, otaczając ra- 
mami ponuremi to miejsce smutku i naj- 
okropniejszego spustoszenia. 


Nowo otwarta 


PRACOWNIA SUKIEN i OKRYC DAMSKICH 


przyjmuje na sezon bieżący 
wszelkiego rodzaju obstalunki, które wy- 
konuje podług najnowszych żurnali pa- 
ryzkich po cenach najprzystępniejszych. 


Z. Matyasik 


450(1-3) Ulica Grodzka Nr. 43. 


Do sprzedania 


dom piętrowy o 8 ubi- 
kacjach, z zabudowaniami gospodarcze- 
mi, jakoto: wozownie, stajnie, stodoła 
it. d. Wiadomość: Grzegórzki |. 46, u 
właściciela. (1-4) 


Do wynajęcia 


SKLEP 


narożny z pokojami dla gości, oraz 
z piwnicami w domu pod L. 296, 
przy ulicy Sandomierskiej w Rze- 
SZOWie, w którym to lokalu dotąd 
egzystuje handel korzenny i delika- 
tesów. — Bliższe szczegóły udzieli 


LUDWIK HOLUR **** 


budowniczy w Rzeszowie. 


Płótna korczyńskie 


poleca 436(6-7) 
pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna. 


Skład w Krakowie ulica Sławkowska 
L. I. dom sukc. Helclowej. 


Cenniki i próbki na żądanie opłatnie. 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 


skiej. Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


Paryskie kapelusze damskie, 
Parasolki, 

443(64-7) Gorsety, 
Pióra, 
Kwiaty. 


NADESZŁY 


ParyzkieLeotniosukniëpasowane. 
Coohes Peierynki, żakiety. 


JPlasStroxs Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 


Na Placu Dietlowskim 


Benoit-Schmidta 


Wiedeński ulubiony 


p TEATR MAŁP i PSÓW. 


Codziennie 
2 wielkie przedstawienia. 
Początek pierwszego o 4 po południu; drugiego 
o 8 wieczór. 449 (3-7) 
Mg" Na każdem przedstawieniu pro- 
dukcje 60 zadziwiająco wytresowanych 
zwierząt, jako to: małp, psów, kóz i 
ulmskich doggów. 7388 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


Kraków, d. 28/5. 
(Bez bieżącego kuponu). 


Roble papierowe . - za 100 rubli 
Marki niemieckie . za 100 mar. 
20-to frankówka złota « « » « . 
8%, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
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4:/.0/, Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
50/, Obligi komun. „p > 18. 
40/, Listy zast. Tow. kred. ziem. 


135 25]136 60 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryel 
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fo sm) so. |00BM09 
60, 100 25101 25 
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Perfumay francuzkie i angielskie, - 


KURJER POLSKI, dnia 29 Maja 1890 r. 


XV. 


— Jakże panu jest? — ktoś przemó- 
wił głosem słodkim. 

Roland otworzył oczy, po raz pierwszy 
budząc się niby z letargu. Wzrokiem 
osłabłym i przyómionym wodził w koło 
pokoju; pokoju szpitalnego, pospolitego 
i smutnego, ze ściauami wapnem pobie- 
lonemi. 

— Lekarz zapewniał wprawdzie, że 
pan odzyskasz przytomność... Nie śmia- 
łam jednak w to uwierzyć. Co za szezę- 
ście, żeś pan uratowany... Nie, nie, 
proszę nie mówić! To zakazane. 

Zaczęła się tedy długa i uciążliwa re- 
konwalescencja. W dzień, który mu się 
zdawał bez końca, Roland był zmuszony 
zachować się niemo i nieruchomie. Być 
niemym, kiedy go dręczyła ciekawość 
pe trwogi i najwyższego niepokoju ! 

znowu zwolna wszystko sobie przypo- 
mniał dokładnie. Scenę gwałtowną, wy- 


Gazeta kolejowa dla 


buchającą w domu zajezdnym , śmierć 
tragiczną Saszy, napad i rabunek cow- 
boyów. Zkądże on się tu wziął w Bzpi- 
talu ? Myśl dotkliwa paliła mózg młodego 
człowieka. Czy wiedzą, że jest morder- 
cą? Czy wiedzą, że jest złodziejem ? Je- 
żeliby wyzdrowiał po tej straszliwej a- 
wanturze, czy będzie musiał zdać spra- 
wę wobec sprawiedliwości z morderstwa 
Popei osse i z pieniędzy zrabowanych? 

wadzieścia, sto razy usta otwierał, aby 
Nelly wybadać, która od pierwszej chwili 
zasiadła w nogach jego łóżka. Ona gło- 
wą z uśmiechem potrząsała i nie chciała 
odpowiadać. Pozostawiony sam sobie, 
Roland obracał się wiecznie w kole za- 
klętem jednych i tych samych pytań: 
co powie, jeżeli go sędziowie badać za- 
cznąP Ten niepokój głuchy trwał przez 
cały tydzień. Ranny siły odzyskiwał, w 
miarę, jak się zmniejszała gorączka. Raz 
zrana Nelly pokazała się nareszcie we- 
selsza i rozkoszniejsza, niż kiedykolwiek. ! 


— Widzę, żeś pan spał doskonale. 
Nie ma więcej zakazu! Pogadajmy. 
Nelly... eo się stało? 

Biedaczka zaczęła bolesne opowiada- 
nie. Do dnia powrócili do oberży jej 
mieszkańcy w towarzystwie kilku ranch- 
men'ów, którzy nibyto przybiegli im na 
pomoc. Podniesiono trupa Saszy i ciało 
zakrwawione Rolanda; badano wszystkich. 
Jedna Nelly mogła eoś odpowiedzieć na 
pytania zadawane. Opowiadała też, jak 
cow-boy'e napadli na trójkę podróżnych, 
jak bez namysłu, Roland pospieszył na 
pomoc swoim towarzyszkom. Na mocy 
tych zeznań i szezegółów, coroner z mia- 
steczka Pierre, wezwany telegraficznie, 
z łatwością mógł zbudować cały dramat. 
Po krótkiej strzelaninie, rabusie wtar- 
gnęli do domu, obdzierając Nelly z tro- 
chę uzbieranych pieniędzy i kilku nędz- 
nych klejnocików. Na jej szczęście mło- 
da dziewczyna aui myślała opierać się 
zbójom. Pani Readish chcąc im się bro- 


Galicji 1 Bukowiny. 


ZAPROSZENIE do PRENUMERATY. 


Redakcja „Gazety Kolejowej dla Galicji i Bukowiny* w Krakowie przy ul. św. Gertrudy 


1. 29 ma niniejszem zaszczyt donieść, iż dnia 25, maja b. r. wyjdzie pierwszy numer tego czasopisma. 
Gazeta Kolejowa dla Galicji i Bukowiny, która wychodzić będzie raz na miesiąc (drugi 


numer 1. lipca b. r.): 


I. będzie podawała wszystkie w ciągu miesiąca publikowane taryfy, dodatki, omyłki drnku, 


sprostowania taryf, szczegółowe pozycje 


węgierskich i niemieckich z Galicją i Bukowiną połączenia mających. 

Omawiać będzie we wstępnych artykułach swych: sprawy dotyczące interesów kupieckich 
naszego kraju, poruszać będzie istniejące braki i niewłaściwości na tem polu, oraz będzie 
ogłaszała wszelkie na piśmie lub ustnie przez pp. prenumeratorów wniesione nwagi, zaża- 
lenia, wnioski dotyczące spraw odnoszących się do ulepszenia komunikacji, zniżek tary- 


IL 


fowych i t. d 
Il. 


tarylowe. 
IV. 


gniecie wytkniętego celu. 
Prenumerata wynosi roznie zśr. 4. 


Ogłoszenia i inseraty obliczać się bedzie tanio, stosownie do taryf. 
Pierwszy numer „Gazety kolejowej dla Galicji i Bukowiny* wysyła sie na żądanie bezpłatnie. 


Udzielać będzie swoim pp. prenumeratorom wszelkich wyjaśnień i informacji odnoszących 
się do przewozu (transportu), przekroczeń czasu dostawy, roszczeń dotyczących odszkodo- 
wania it. d, biorąc zupełną odpowiedzialność za wszystkie przez nią podawane pozycje 


Starać się będzie, aby wszelkie możliwe spory, powstałe między zarządami kolejowemi 
i ekspedjentami na jak najkrótszej drodze załatwione być mogły. 

Redakcja ośmiela się przeto wyrazić nadzieję i oczekiwanie, że Szanowni panowie Kupcy, 
Przemysłowcy i Fabrykanci racza przez liczne prenumerowanie czasopisma tego umożliwić jej osią- 


przekartowania i refakcje wszystkich kolei austro- 


445(3-8) 


otwarty z dniem 


do przechadzki. 
Zdrój Wandy, którego woda należ 


panie wody odbywa się pompą Toberowską. 


kładu na Miedziusiu w Szczawnicy. 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


Szczawnica-Miedziuś. 


Zakład zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny i wodoleczniczy (Dra Józefa Kołączkowskiego) 


| Domy zakładowe obejmujące 140 pokoi, 
kuchenkami, pościelami i t. p.) Hotel Marta i gospoda Warszawska przeznaczono dla przy- 
bywających na tymczasowe umieszczenie, aż stałe mieszkanie się zapewni. — 
kąpieli mineralnych i borowinowych odnowiono i ulepszono. 

Zakład wodoleczniczy (hydriatyczny), który jako konieczny a dawno (przez lekarzy) 
pożądany, powstały w zeszłym roku, został obecnie powiększony dobudowanym pawilonem, 
przez co powstały dwie oddzielne a obszerne sale do procedur dla mężczyzn i dla kobiet, 
ze wszelkiemi przyrządami hydriatycznemi, które nowożytna hydroterapia wymaga. Zakładem 
będzie kierować znany hydroterapeuta Dr. Walery Momidłowski przy pomocy Dra J. Kołącz- 
kowskiego, oraz przy pomocy wyćwiczonej służby kąpielowej. 

Restaurację zakładową pod ścisłe dozorem lekarskim będą prowadzić tego roku 
i na przyszłość pp. M. Stani 1 A. Jałoszyński (z Warszawy) na sposób warszawskiej kuchni. 

Park gustownie uporządkowany i pobliskie Pieniny dostarczają wygodnych chodników 


bezsprzecznie do najsilniejszych i najskuteczniej- 
szych, został przybrany szwajcarskim domkiem, gdzie będzie żętyczarnia | kefirarnia. Czer- 
1. Wszelkie zamówienia na mieszkania i na wodę 
ze zdroju Wandy i Szymona i t. p., adresować należy do p. J. Zochowskiego, zarządcy za- 


11 BEZ EC ONNETJEŁE:NOJI !! 
Kto cheò palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodiiwe papierosy 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


HEF 100 sztuk od 12 centów. "WH 


Złecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, Przy odbiorze 5000 koszta 
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EJ transportu ponosi fabryka. 


20 maja 1890 r. 383(6-6) 


odświeżono i umeblowano najdogodniej (z 6 


Łazienki do 


z AFUZ.Ą. DO. 


KLEJONE z fabryki 


Kraków — Sukiennice 28. 
niskie. 


266(40-180) 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje piany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
1 przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


ROZGSY LILA. 


WODY SZCZAWNICKIEJ 


ze zdrojów 


= 
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* 
Józefiny, Magdaleny, 


już rozpoczętą została i można 


W 
hE 


; 


288(6-6) 


u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Za- 

kładu zdrojowego w Szczawnicy lub też ze składu Mattoniego 

u H. Zoellnera w Starym Sączu, także w Krakowie u K. Wi- 

szniewskiego, apteka pod Gwiazdą, J. Wentzla, J. Goldwassera — 

w Tarnowie u N. Trauma — we Lwowie u Wiktora Groldbauma 

i E. Mendrochowicza — w Warszawie u Dra T. Heinricha, K. 
Lilpopa, i H. Kucharzewskiego. 


Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 


WYKKKKKAKKKKKKIKKKKKKKKEKKEKY 
kc zwiazki Wiko | || 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 


poleca P T. Publiczności: Płótna i weby czysto lniane, „ieliznę 
stołową, Garnitury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chu- 
steczki do nosa, Fartuszki, Firanki, Portjery, 
è niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane na su- 
“ knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żadanych gatunków franco. 


Nr. 146, 


nić, śmierć znalazła, Jeden ze zbójów 
udusił ją w walce; a potem jeszcze spro- 
fanował jej zwłoki, aby wyrwać z uszu 
dwa kosztowne brylauty. Roland stał się 
natychmiast niesłychanie iuteresującym ; 
Yankes lubi i umie uszanować odwagę. 
Cały świat podziwiał młodzieńca, który, 
aby obronić dwie kobiety, stoczył walkę 
z dwudziestu pięciu zbójami. Jeden z 
lókarzy Niemców, których jest pełno w 
Far- West, nie mógł się odważyć na prze- 
niesienie rannego do szpitala w Pierre. 
Trzeba jednak było coś postanowić. Zo- 
stawiając Rolauda w log-hause, narażało 
się go na śmierć niezawodną; nieść go 
na noszach do Pierre, było nader ryzy- 
kownem, ale była słaba nadzieja, że go 
się może uratuje. Oh! jakaż to była 
droga długa, uciążliwa i niebezpieczna. 
Rozgorączkowauy — nieszczęśliwy zapadał 
ciągle w sen ciężki, letargiczny, z któ- 
rego budził się na chwilę , wtedy tylko, 
gdy mu rano i wieczór ranę przewijano. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Szczepana i Walerji, 


takową nabywać na zamówienia 
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(9-2) 


Materje baweł- 


i 


ZA 


NZ: 
jakoteż w beczkach nabyć można. 


Zwraca się uwagę Sz. Publiczności na markę ochronną zaopa- 
trzoną firmą naszą na butelkach nadmieniając, iż tylko % 


Cena fiaszki 


We 


KKKKKKKKAKKKKKKKKKKKKKKKKKKA 
Główna reprezentacja 


BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO$ 


w Pilznie 
zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż 
słynne z dobroci piwo pilzneńskie znajduje się 
tylko w składzie za- 
stępcy naszego p. Leo- 
na Dattnera w Krako- 
wie, przy ul. Poselskiej 
L. 15, gdzie takowe w oryginalnych butelkach 


takie za oryginalne uważać należy. 


Pięć butelek piwa kupującemu agencja odseła do domu. 
RRIRIK IRIRI III 


wszystkich trafyknoh i skladaoh gelanterekich. 


gajiep"sY papier cygaretów 
jest prawdziwy i 


x 
x 


piwa l4 cnt. 


(3-3) 


# 
% 
x 
% 
x 
% 


sro TT 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmue wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w draku, informuje w żądaniu. 


LE HOUBŁON 


CAWLEYEGO 8 HENRY 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych. 


Ogłamza co 


od 1 Czerwca: 
2 pokoje, przedpokój, kuchnia na l piętrze ul. 
Wolska Nr. 14. 
od Lipca: 
8 pokojów, przedpokój, 
ul. św. Gertrudy Nr. 8. 


6 pokoi, przedpokój, kuchnia na l piętrze, pokój | 2 poko > 


A służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
r. 31, 


płacą |żądają | 5 pokol, przedpokój, kuchnia, inały kredens na 
= = mial 


I piętrze ul. św. Marka Nr. 5. 

2 pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 
ul. Florjańska Nr. 33. i i 

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na Ii II piętrze 
ul. Straszewskiego Nr. 1. l 

4 pokoje, nyża, kuchnia na II. piętrze, ul. Flo- 
rjańska Nr. 40, a | k 

6 pokol, przedpokój, kuchnia, spiżarnia na II pię- 
trze ul. Florjańska Nr. 18. Y , 

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
Grodzka Nr. 28. s J f 

I plętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dlą głużby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Ogłądać można od 12 


P do 2. ar 
pokoi, przedpo 
św. Marka Nr. 9 n > 
2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku- 
chnia na L piętrze, 3 
piętrze ul. Starowiślna 


ój, kuchnia na I piętrze ulica 


r. 21. 


kuchnia na I i II piętrze| 4 pokoje, przedpokój, nyła, kuchnia, spiżarnia 


okoje z kuchnią na LIJ6 


urynajęcia : (43-7) 


5 pokol, przedpokój, kuchnią na I piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 516. 

6 pokoi, ko 0 kuchnia na I lub II piętrze 
ul. bia Nr. 8. 


na II piętrze ul. Florjańska Nr. 47. 

e i kuchuia na II piętrze ul. Sławkowaka 

r. 22. 

10 pokol, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 
dla służby ka I piętrze ul. św. Marka Nr. 618. 

6 1:7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25. 

6 pokoi. przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3. 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, 2 po- 
koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger- 
trudy Nr. 12. z a 

8 pokol, przedpokój, kuchnia na I ER 
szkamie to da się podzielić na 6 1 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 382. 


od 1 Sierpnia: | 
złożosa z 9 pokojów z wszel- 


Willa odzie 
AB a to Wiadomość w binrze, 


kiemi przynależnościami. 


Wiślna Nr. 7. e. 
od Października: 
okol, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 
Marka Nr, 9. a > 
okol, 2 przedpokoje, kuchnia ma IL piętrze 
Sarowiślna Nr, 15. 


5 


ul. 


Sklad generalny: 


SZPARAGI 


na Wielopolu Librowskiem, w ogro- 
dzie Nr. 18. 419(6-6) 


Kto h 
SIę Waha 
który środek z pomiędzy wielu 
zachwaianych, aajodpowiedniejszym 
jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
zwłocznie napisze korespond. do: Riehters Wir- 
iags-Anatalt is Letgzig, żądając illustrow. broszurkę 
„Przyjaciel ehorychNadrakowanetam listy 
przekonują, że tysiąće chorych przez Ścisłe 
zachowanie rad w Przyjaciela wskapanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych wy- 
datków, laoz wkrótoa tąkże pozą: 
danego uleczenia doznali. 


Wrak WŁ L. AnGzytu I Spółki, pod zart lana Radowokiego. 


PART: 
Ü, WYSTAWA ŚWIATOWA, ? 
OTTO HANITZ & CO.. WIE. 


DENŃ. 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno - 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy - 
łem w Krakowie, Rynek główny, l. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 
Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 


81(93-7) Bronisław Dobrzański. 


Masło Świeże 


w 5 kilogr. skrzynkach, kucheane, wy- 
syła zarząd dóbr Obłożnica poczta No- 
wesioło koło Stryja, za pobraniem 8 złr. 
80 ent. w odległości 10-milowej, zaś nad 
10 mil 4 złr. za 5 kigr. skrzynkę. 
446(2-7) 


meśskter odpowiedzialny; jan Radiowa: 


